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(Sprawy szkolne. — Jabilensz kard. tŚpW a r- 
zenberga. — Wynik wyborów do sejmów węgier-

L w ów  d. 18.
Jabilensz kard. 1 

. yborów do sejmów w\
skiego i kroackiego. —  Sprawa hercegowińska; 
odezwa do Bułgarów ; rm li wojsk tureckich.)

Czas donosi: „Wedle najnowszego posta­
nowienia, k r a k o w s k i  i n s t y t u t  t e c h n i  
c z n y ma być p r z e k s z t a ł c o n y  na  w y ż ­
s z ą  s z k o ł ę  p r z e m y s ł o w ą ,  podobną do 
zakładów, jakie istnieją w Bernie, Czerniow- 
cach i w Bielsku.

„Szkoła la składać się będzie z trzech od­
działów: budowniezo-techuicznego, raechaniczno- 
tecbnicznego i chemiczno-technicznego.

.Krakowska szkoła przemysłowa będzie n- 
rządzoną, jak miniątei-stwo się wyraziło, na 
większe rozmiary, uiżli tego rodzaju zakłady w 
innych krajach monarchii. W tych bowiem szko­
ły przemysłowe mieszczą tylko dwa oddziały 
fachowe.

„Szkoła tutejsza ma być nadto tak urzą­
dzoną, ażeby reprezentowała wyższy stopień 
nauki, aniżeli ten, który osiągniętym zostaje w 
teraźniejszym instytucie technicznym,

„W  nad hodzącym roku szkolnym zostaną 
przeprowadzone czynności przygotowawcze w 
celu otwarcia w n a s t ę p n y m  r o k u  1876/7 
kursu pierwszego każdego z oddziałów; nato­
miast zaś już w bieżącym roku szkolnym zo­
stanie zwiniętym p i e r w s z y  k u r s  uauk w 
tutejszym i n s t y t u c i e  t e c h n i c z n y m /

Rzecz jest prawdziwie niepojęta, że o rze 
czy tak ważnej, jak zwinięcie pewnej szkoły 
wyższego rzędu a zakładaniu iunej, rząd nie 
donosi w swoich organach. Tak się ma rzecz 
z techniką krakowską, tak z k u r s e m  h a n ­
d l o w y m  p r z y  l w o w s k i e j  a k a d e m i i  
t e c h n i c z n e j ,  który, jak wiemy od osób naj- 
kompetentniejszych, skazany został na zwinię­
cie — a utworzeniem na miejsce tego kursu, 
czwartego oddziału, t. j. m e c h a n i k i w a- 
k a d e m i i  t e c h n i c z n e j ,  które także jest 
przez ministerjum postanowione. Ale kiedy i w 
jaki sposób to ma być przeprowadzone, trudno 
się dopytać. Jest to tajemniczość biurokratyczna, 
która rządowi na nic się nie przyda, a dla pu­
bliczności jest niemiłą i szkodliwą.

Nie możemy ministerstwa oświaty poma­
wiać o złą wolę, że zwija lwowski kurs han­
dlowy, gdyż o fiskalne oszczędności wcale mu 
nie chodziło. Kurs tęp kosztował około 5.000 
złr. rocznie, gdy tyinczasem koszta zakładane­
go w jego miejsce oddziału mechaniki, który 
jest niezmiernie potrzebny, drugie tyle wynio­
są, Takiego zresztą kursu handlowego, jakim 
ten był, wcale nie szkoda. Z gruntn licho u- 
rządzony, skąpo uposażony, samymi suplentami 
obsadzany, był dla naszej młodzieży handlowej 
zgoła nieprzydatnym, i zachodziły z tego po­
wodu bardzo ciężkie, ale daremne utyskiwania. 
Inne jednal^pyUnie^czy potrzebną jest szkoła

handlowa we Lwowie. A na nie odpowiemy, że 
jest niezbędnie i natychmiast potrzebną, ale 
szkoła samoistna, za której kierunek byłby ktoś 
odpowiedzialnym, i stosunkom kraju i ludności 
odpowiednia.

Centralistyczne pisma wiedeńskie, a za 
niemi lwowskie ich ogony, zapewniają, że so­
botni wstęp uroczystości j u b i l e u s z u  ar­
cybiskupa pragskiego, kard. S c h w a r z *  n- 
b e r g a ,  wcale się nie udał, że zupełne zrobił 
fiasko. Tymczasem wcale inaczej rzecz się mia 
ła. Zastęp uczestników fakelcugu —  pochodni 
smolnych wcale nie było, tylko woskowe — był 
tak długi, że kiedy czoło stanęło na placu 
Krzyżowców, koniec jeszcze był na bulwarze 
Franciszka Józefa. Pod balkonem pałacu arcy­
biskupiego milicja miejska (piechota, strzelcy i 
grenadjery) utworzyła czworobok, do którego 
weszły kapele i Towarzystwa śpiewaków. Po 
uwerturze, odegranej przez kapelę strzelców 
milicji, śpiewacy zanucili „Chorał narodu cze­
skiego", potem odegrała kapela wojskowa wiel­
ką uwerturę solenną, nastąpił śpiew Beetho- 
vena „Modlitwa pod gwiazdami"; dalej uwer­
tura, odegrana przez kapelę grenadjerów mili­
cji. Poczem wszystkie kapele odegrały marsz 
tryumfalny z „Rienzego". W końcu kardynał, 
otoczony dostojnikami, przemówił z balkonu 
(po czesku): „Niezmiernie mię cieszy niespo­
dzianka ta ze strony obywatelstwa pragskiego. 
Miałem nieustanne dowody, że dyecezja ser 
decznie mi sprzyja." Poczem gorąco podzięko 
wał, a lud nieskończonem „S!ava“ odpowie­
dział. Kardynał jeszcze raz zabrał głos, a to 
po niemiecku: „Dwadzieścia pięć lat temu, o-
bywatelstwo pragskie tak samo mnie zaszczy­
ciło. W ówczesnym fakelcugu wzięły udział 
setki, dzisiaj po 25 latach z radością widzę ich 
tysiące." Tego wyrazu „tysiące" byłby kardy 
nał z pewnością nie użył, gdyby pochód był 
tak lichy, jak donoszą pisma wiedeńskie i lwow­
ska Ojczyzna, która z szczególnym naciskiem 
donosi, że na 400 stowarzyszeń czeskich zale 
dwo d z i e w i ę ć ,  i to w liczbie szczupłej u 
dział wzięło. Nie 9, ale 14 samych pragskich, 
oprócz milicji. Naturalnie, że niemieckie i mło 
doczeskie towarzystwa nie uczestniczyły, a 
towarzystwa ściśle czeskie, bo niemieckich i 
młodoczeskich czeskiemi zwać przecie niepodo 
bna, z poza Pragi wysłały deputacje, jak prze­
cie telegram Pressy donosi. Po niemieckiej prze­
mowie kardynała wzniosły się okrzyki huczne, 
poczem wszystkie kapele hymn austrjacki za­
grały. Pochód zaczął się o godz. 8. a sl ' 
czył o 11.

Wspomniany telegram- Pressy z Pragi ze 
soboty donosi: „Z powodu jubileuszu swego ar­
cybiskup przyjmował przez c a ł y  dzień l i ­
c z n e  deputacje. Wiceprezydent namiestnictwa 
Gruener gratulował w imieniu urzędników; de- 
putacja duchowieństwa wręczyła mu pastorał 
z adresem; ż y d o w s k i e  „stowarzyszenie mi­
łości bliźniego" którego c z ł o n k i e m  jest ar- 
cybiskup, wręczyło mu adres, na który arcybi­

skup odpowiedział: „Miłość bliźniego rozciąga 
się na wszystkie wyznania; wiernym członkiem 
żydowskiego „Towarzystwa miłości bliźniego" 
i nadal pozostanę." Cesarz i papież przesłali 
telegramy gratulacyjne." Jak wypadła główna 
uroczystość w niedzielę, w tej chwili jeszcze 
nie wiemy.

P r e z e s  b u dz i  e j o  w i c k i  e j I z b y  h a n ­
d l o w e j  (w Czechach, z ceptraiistów złożonej) 
p. Schier, zrezygnował z powodu, że trudno 
zebrać komplet Izby; zamiejscowi członkowie 
przez pięć lat zaledwo tr:ęy razy przybyli na 
posiedzenie. * ,

Sejm k r o a c k i  nia będzie otwarty mową 
tronową, jak doniosl Peątar Lloyd, tylko re­
skryptem ministerjalnym. W ę g i e r s k a  mowa 
tronowa wyliczy zasady, na których rząd za 
myślą oprzeć reformę finańSftwą, ale przedłożeń 
nie • wymieni.

Pester Lloyd zestawił w y n i k  w y b o r ó w  
do  s e j m u  w ę g  i e r s k i e go. Liczba posłów 
sejmu tego wynosi 447. #  tych odpada 34 na
Kroarję (tych wybiera sejm kroacki) a 413 na 
Węgry z Siedmiogrodem. Dotychczas dokonano 
wyborów w 411 okręgach ̂ Wyborczych. W ow 
kręgu wyborczym Kulpińskim tudzież w okrę­
gach Lendva i Lętenye mają odbyć się ści­
ślejsze wybory, bo żaden z kandydatów ni^ 
otrzymał bezwzględnej większości głosów. W 
pozostałych 408 okręgach wybrano 399 posłów, 
bo niektórzy wybrani zostali w kilku okręgach, 
a mianowicie Szczepan Anionescu w 2, Ludwik 
Csernatony w 2, Maurycy Jokaj w 3, Ęrnest 
Simonyi w 3, Edmund Szęniczey w 2, Raw^l 
Szontagh w 2 i August Trefort w dwóch okrę­
gach. Po ukonstytuowaniu się Izby będzie dzie­
więć okręgów wyborczych niereprezentowanych 
w sejmie. W  Bystrzycy zdarzył się^ ciekawy 
wypadek, że wybrany Bogumił Budacker (naro­
dowiec) nie wiedział nic o tem, iż ma - być 
wybranym, i dopiero po wyborze oświadczył 
komitetowi wyborczemu, iż nie przyjmuje map- 
datu. Zrzeczenie się mandatu w ten sposób, raić 
może być oczywiście uwzględnionem; gdyżińian- 
dat można złożyć dopiero po ukonstytuowaniu
IzbJ- **

Co się tyczy stosunku liczebnego stron­
nictw, konstatuje Pester Lloyd z zadowoletómt 
i i  większość stronnictwa liberalnego jestM m 
ponującą; 329 posłów wybranych należy do te­
go stronnictwa. Opozycja prawicy liczy w ogóle 
tylko 18 posłów ; stronnictwo niepodległości 
(zwane także skrajną lewicą lnb czterdziesto- 
ósmakami, jako zwolennicy zasad r. 1848) tylko 
37, a stronnictwo narodowościowe 24 członków, 
Cała opozycja składa się więc z 79 członków, 
a więc zaledwie piąta część Izby.

Na 408 okręgów wyborczych wybrało tylko 
162 dawnych swych deputowanych; w 246 o- 
kręgach wyborczych wybrano samych nowych 
a mianowicie w 27 okręgach wybrano posłów, 
którzy na poprzednią kadencję byli wybrani w 
innych okręgach wyborczych ; w 25 okręgach 
posłów, którzy dawniej byli członkami sejmu,

a w 194 okręgach wytaąnb* posłów, którzy je­
szcze nigdy nie brali ułftiału w pracach parla­
mentarnych.

Rozkład okręgów wyHrczych wddług roz­
maitych stronnictw jest wąale zajmujący. Stron­
nictwo liberalne straciło w ogóle 24 okręgów 
wyborczych, a to 7 okMgówNia rzecz opoźy* 
czjnej prawicy, 13 okręgmr na rzecz stronnic­
twa niepodległości, a 4 okręgi j ja , rz^ftp^tacm- 
nictwa narodowościowego. OjJozyc&ną^prawica 
straciła 29 okręgów wyborczych, a mianowicie

3, literatów 3, kmieci 3, profesorów uniwersytec­
kich 12, kapitalistów 2, urzędników emeryto-

28 okręgów na rzecz stronnictwa liberalnego -Whuyek 2, oficer emeryt. 1, inżynier 1, aptekarz
a 1 okręg na rzecz stronnictwa niepodległości. 
Stronnictwo niezawisłe straciło w ogóle 24 o- 
kręgów wyborczych, wszystkie na rzecz stron­
nictwa liberalnego. Stronnictwo narodowościowe 
straciło w, ogóle 9 okręgów wyborczych, a mia­
nowicie 8 okręgów na rzecz stronnictwa libe­
ralnego a 1 okręg na rzecz opozycyjnej' pra­
wicy. A więc tylko stronnictwo liberalne zy- 
sjf^ło, i to 36 nowych okręgów wyborczych ; 
opozycyjna prawica "straciła 18, stronnictwo 
niepodległości, 10 a stronnictwo narodowościowe 
5 okręgów wyborczych.

Tryumf Pester £loyda byłby ""rzeczy wiście 
prawdziwym, gdyby nie dwie„okoUczności. Raz^ 
że Rumuni" odmówili udziału w ‘wyborach, czem 
^lę Pesti Naplo „bardzó przeraził, bo woli wi­
dzieć p r o g ó w  tych" otwarcie działających w 
sejmie, niż ^okątnie spiski knujących. A po- 
wtóda, zapomniał Pester Lloyd wyliczyć, ilu w 
łonie stronnictwa „liberalnego", Złożonego z da-, 
wnych deakistów i dawnej -.lewicy,* „sfracili 
deałeł^ci. Otóż podczśs gdy ddakiści mielF"da­
wniej ogromną, samośstną; vfięJę«nśći "byli pa­
nami sytuacji, dzisiaj" stósutnyc ten Się odmienił: 
dzisiaj lewicę jest w wię^iS&fci i panem , sjtu- 
acj*7V de^łkiści ▼ Nmniej§29Ś(n.\ A cb najfatal- 
aiejsza.-^źe^łflhści ^lot^d wiedzą tyłkom,tyle,
4e Tisza, t. j. lewica, zffcekł się* opozycji *pra- 
wno-politfcznej, ale n ^ ą n ą ^ ą f  c m  na.ząjhęż 
nie, wiedzą, ja k ie  zajmiff stano 
wienifc ntm V A u s tr ję  które w -rq|ku\rz^zły 
nastąpić musi, i mąóe^wo innychy’ ą rc^ a ż p y c „  OVJ( 
m c z y  nie ^wiedzą. 'FrografBu pozytyW^egą^D: 
sza dotąd nia. ogjgsił*-*- .a program' fcjgo, L-'-
tjiwny żaduej.„n>ęzdąj« Fękojmi dóakisłoji ”  v' 
Umiał także Pestęr/  Lloy '

ckiej), 6 do opozycji serbskiej. 4 do staro-unio- 
nistowskiej (madiaronów), . a'*2 jest barw-y nie- 
Dgwlusj; — opozycja,.liczy zatem 17 członków, 
ao których przybędzie jeszcze 3 po wyborach 
uzirpelniającyck (reszta z tych wyborów przy- 
padnuvstronnictwu rządowemu)- Katolików jestpadnie* stronnict 
>5. a prawosławnych 14. D ^ej według stauu: 
i  wielkiej posiadł^ci 19, aśwąkątó.w l\**ks 
iy  *ułCęnn%ów autonomicznych 3, k’ upc

1 i leśniczy 1. Na poprzedniej kadencji zasia­
dało 28, a zatem nowych jest 41, z których 
tylko 14 było dawniej kiedyś posłami, zupeł­
nych nowicjuszów parlamentarayck jest przeto 
27miu. v

Musimy jeszcze dodać, że w sejmie kroa- 
ckira zasiadają także jak i w naszym wiryliśd. 
tudzież nadżupani. Z tych przypadnie 8 nadżu- 
pauów i 4 wirylistów, którzy bywają na sej­
mie, stronnictwu narodowemu czyli rządowemu, 
które zatem liczyć będzie około 67 posłów; je ­
den nadżupan, a to z Turopola, należeć będzie 
do staro-unionistów. a jeden wirylista, br. Ruka- 
wina, do opyzycji na«»dewej.

Z Konstantynopola donoszą, że Perta o- 
•trzymała w sobotę od książąt S e r b s k i e g o  
# C ,z  a r ^ o  g ó r s k i e g o formalne z a p e w- 
ti i eTt i e, o chęci utrzymania ścisłej n e u 1 1 a 1- 
n ą_ś c i w ^praw ie hercegowińskiej. Trudno 
w ierz y ć .p ra w d z iw ość  tej wiadomości, choćby 
nąvw* zapewnienia obu książąt podane były w 
formie*tak .niepochlebnej dla Turcji, jak w ła­
śnie piszą # 7Konstaatynopola. Miał oświadczyć 
^wp^awdzie^iążę Nikita, iż .i Turkom szukają- 
cymąw ucie^ee schronienia'bezpiecznie ótwo- 
r ^ fg r M ię ^  s>HQje, ale^byA o dodatek dc, piei- 
wszei* "ęz^śct,. (łś^ ^ cźd ria , które ^a-Retfnłaio 

V (ywaftfic,om;VA władnie ’ calość\a- 
kowegó'óIwikdczĆnią stanowi łhtote. ąeuti^luo- 
śei^-ęućlług którąj..rzad_ .kęję^aPMStk^tf'" wcai

namoraknąć,*ż3śWiel_, 
do stronnictwajiberalifego zaliczańyclą 
skłania się bariŁeo niebezpiecznie ko Sennyejowi, 
i że może n ie^ rem  nadejdzie pora , w której 
prawie cały zastęp dawnych deakistów przenie­
sie się pod sztandary Sennyeja, t. j. prawicy 
opozycyjnej. I to zapomniał dodać, że opozycja 
narodowościowa jest teraż nieskończenie więcej 
rozdrażnioną jak dawniej.

W y n i k  w y b o r ó w  d o  s e j m u  k r o a ­
c k i e g o  jest następąjącyrP wóeb posłów otrzy­
mało po 3 a dwóch po 2 mandaty, tak ie  za- 
mL st 75 jest dotąd tylko 69 wybranych i w 6 
okręgach nastapić muszą wybory uzupełniające. 
Z wybranych dotąd można przypuszczać, że 50 
należy do stronnictwa rządowego czyli narodo- 
wego. 5 do opozycji narodowościowej (kroa-

ńfe Irędaie śzerzęóip się po- 
Bnajft^pęwsllŁńców*^ s£ron| wo- 

_ . ^-.taką^nWtralność trudno urwie-
_rć, bo ludność oba tych księstw uie biernie 

*»łp;e się względem powstania zachować., lecz 
czynny wziąć w niOTl odział. Pfzy takiem roz­
drażnienia, jakie tam pantije, samk wiadomość 
o obojętności książąt wywołałaby sceny mogą­
ce stAĆ się groźnemi dla obu tronów. Czarno­
góra wyałałą już parę tysięcy ludzi na plac 
boju, a książę Nikita sam niedawno przyznał, 
iż nie może się oprzeć powsźfephnemu prądowi. 
Co do Serbii - -  to cały kraj wzburzony, a idea 
wielko-serbekiego pańBtwa pozyskuje eoraz wię­
cej zwolenników. Stronnictwo Karageorgiewi- 
czów wyzyskuje to usposobienie na niekorzyść 
rządu, zarzucając mu, iż nie rozumie dążeu i 
celów narodu serbskiego, że jest jego nieprzy­
jacielem. Omladina wydała teraz odezwę do na-

Kronika krakowska.
(Rozczarowanie 1 zawody, — Pisklę wysie­

dziane przez dwie komisje. — Tajemnica wypa­
trzona przez szparę. — Pieśń iałośna. —  Koncert 
który się ndał z powodu akompaniamentu. —  Obro­
na pomnika Straszewskiego przeciw Czasowi. —- 
Sprawy miasta i sprawy kuchni. —  Sądny dzień 
na nowowybranych radców. —  Argumentacja nie­
zbita. — Jeszcze krótszy proceder. —  Sen nie­
prawdopodobny, a przecież spełniający się na ja ­
wie. —  Opinja magistratu i rzeczywistość. — 
Sztuka diabelska zastępująca sztukę typograficzną.)

Nigdy tylu zawodów i rozczarowań nie do­
znałem, jak od chwili napisania ostatniej mojej 
kroniki.

Była w niej mowa o tem, jako prof. Wł. 
Łuazczkiewicz, przy pomocy trochę zbyt żywej 
i hałaśliwej Z '^mało parlamentarn ij gestyku 
lacji, dowiódł w Radzie miejskiej, że do restau­
racji zabytków historycznych budownictwa, me 
trzeba architektów, ale artystów-restauratorów, 
jak p. Viole-le Duc w Paryżu i p. Ppdwftszyft- 
gki w Warszawie, i że tacy właśnie artyścj- 
niearchitekci restaurowali grobowiec Kazimierza 
W. i groby królewskie na Wawelu, Na tej 
podstawie Rada miejska zatwierdziła szkic pla­
nu restauracji Sukiennic, wysiedziany przez 
dwie komisje z jajka, które zniósł p. Pryliński, 
oraz odnoszący się do tego szkicu kosztorys. 
Zdawało mi się wprawdzie trochę dziwnem, że 
na podstawie bardzo niedokładnego szkicu, zdo­
łano tak dokładnie obliczyć koszta, a jeszcze 
dziwniejszem, że miasto, które na lada budę o 
dwóch oknach żąda przedłożenia planów, gdy 
idzie o budynek tego znaczenia, zadawalnia się 
prostym szkicem, ale powiedziałem sobie, że 
tak być musi, skoro tak dowiódł prof. Łuszcz- 
kiewicz. Uwierzyłem w to tem mocniej, gdy 
zaraz nazajntrz ogrodzono Sukiennice od strony 
wschodniej, na dowód, że się restauracja już 
rozpoczęła.

Ale tu się zaczęły rozczarowania.
Popchnięty ciekawością, zajrzałem kiedyś 

przez szparę w ogrodzeniu do wnętrza, i prze­
konałem się, że tam wewnątrz nic się nie robi. 
Zasiągnąłem języka i objaśniono mnie, że na 
podstawie szkicu można wprawdzie ogrodzić 
gmach, ale żeby zacząć go restaurować, potrze­
ba mieć zupełny plan, a trudność zrobienia 
planu ma się w stosunku kwadratów do tru­
dności zrobienia szkicu tak, że jeśli szkic dwie 
komisje musiały przez 8 miesięcy wysiadywać, 
to na plan trzeba czterech komisji i 64 miesięcy,

Dowiedziawszy się o tem, zaintonowałem 
pieśń żałośną:

O ty fatalny Sukiennic gmachu,
Perło krakowskich pamiątek,
Dużo nam jeszcze narobisz strachu,
Nim się na nowo zacznie od dachn 
Twej restauracji poozątek!

Tak jest łaskawi czytelnicy, po tem wszy- 
stktem co zrobiliśmy dla Sukiennic, przekony­
wamy się obeonie, że jeszcze początek początku 
nie jest zrobiony!...

Niedosyć na tem.
Pan T. Żebrawski, architekt, zaprzeczył w 

Czasie twierdzeniu p. Wł. Łuszczkiewicza, ja­
koby ktokolwiek inny oprócz samego p. Że- 
brawskiego restaurował grobowiec Kazimierza 
W. i groby królewskie na Wawelu, i na to 
twierdzenie p. Zebrawskiego nikt ani słówkiem 
nie poważył się odpowiedzieć, zaś pp. Podcza- 
szyński z Warszawy i Viole-le-Duc z Paryża 
nadesłali Radzie miejskiej dowody najniewąt- 
pliwsze, że wprzód byli architektami niż arty­
stami restauratorami budynków pamiątkowych, 
i że gdyby nie byli architektami, toby nigdy 
na artystów-restauratorów nie wyszli. Z tego 
wynika jakoby, że prof. Wł. Łuszczkiewicz pra­
wił w Radzie miejskiej b a n i a l u k i  i że Rada 
miejska na te banialuki złapać się dała, jedynie 
dla akompaniamentu owej hałaśliwej gestyku­
lacji.

Następnie odbyło się na Plantacjach nieu- 
roczyste nieodsłauianie pomnika ś. p. Florjana 
Straszewskiego. Nie pospieszyłem na tę uro­
czystość, bo trudno było spieszyć na to, czego 
nie było, ale przeczytawszy jej opis w Czasie, 
uwierzyłem mocno, ż« z ulicy Lnbioz widzieć 
można ten pomnik, pomimo ie  go nie umie­
szczono na osi tej ulicy i że go schowano w 
dole, Wierzyłem i mówiłem wszystkim „idźcie 
a zobaczycie", gdy mi jednak wypadło być na 
tejże ulicy, nadaremnie poszukiwałem na niej 
punktu, z którego możnaby przyjść do przeko­
nania, że Czas w tym wypadku prawdę napisał. 
Widać z ulicy Lubicz Plantacje, to jest drzewa 
i liście, ale pomnika nie dojrzy nikt, choćby 
dziesięć metrów nad ziemią wzleciał albo się 
na bruku położył. I gdyby go widać było, by­
łoby to właśnie nadzwyczajuem, cudownem zja- 
wisklem> (HżPfjsjęwzięto bowiem tyje śroćjków, 
aby go niewidzialuym uczynić, że gdyby nie 
dopięto tego zamiaru, byłby to dowód, że bar­
dzo po fuszersku przystępowano do dzieła. 
Muszę bronić miasta mojego przed tak niesłu­
sznym zarzutem, i bronię go z całym zapałem. 
Jonasz w żołądku wieloryba nie był lepiej u- 
kryty przed wzrokiem mieszkańców Niniwy, 
jak len pomnik W łonie Plantacji przed oczyma 
Krakowian, przechodzących ulicą Lubicz, a że 
Czas twierdzi przeciwnie, poszło to tylko ztąd, 
że się Czasowi tak napisać podobało, nikt zaś 
nie może zmusić Czasu ażeby napisał inaczej.

Nie wszystko również odbyło się tak jak 
przewidywałem na objedzie, danym na cześć 
Lenartowicza. Przeciętna cena biletu na ten 
objad wynosiła 7 złr., z czego komitet 6 złr. 
oddał restauratorowi, a 1 złr. pozostawił na 
inne wydatki. Wszyscy więc byli przekonani, 
że na objedzie będzie za 6 złr. jadła i napojn, 
a ledwie za złotówkę poetycznych i krasomów­
czych przystawek, Stało się jednak przeciwnie, 
stało się może słnsznje, Ż8 W biesiadzie na 
cześć poety było więcej poezji niż polędwicy, 
i patrjotycznego zapału niż szampana, ale za­
wsze ztąd płynie moralna nauka, że gdy który 
restaurator wszystkie sprawy całego miasta 
chce wziąść do głowy i do serca, to mu się 
łatwo zdarzyć może, że 0 sprawach swojej ku­
chni zapomni.

Posiedzenie czwartkowe Rady miejskiej było 
nie tylko dla mnie, lecz dla całego miasta no- 
wem źródłem rozczarowań i zawodów.

Sprawozdania i korespondencje rozniosły 
już po święcie wiadomość o tem posiedzeniu, 
wiadomo więc wszystkim, że w pamiętnym dniu 
czwartkowym nnieważniono wybory aż czterech 
radców miejskich, unieważniono nawet takie 
przeciwko których formalności ani komisja wy­
borcza, ani komisja weryfikacyjna, ani nikt w 
Radzie miejskiej nie podniósł najmniejszego 
zarzutu.

Urodziło się z tąd pytanie, czy takie po­
stąpienie Rady miejskiej było właściwe, czy 
Rada po prostu miała prawo wyraźną, niewąt­
pliwą a zgodnie z formami przepisanemi obja­
wioną wolę swoich własuych mocodawców an 
nihilować.

Pytanie to w Czasie rozstrzygnięte zostało 
w sposób twierdzący. Nikt zmusić nie może 
radcy miejskiego, żeby głosował „tak" kiedy 
się uprze głosować „nie", i nikt nie może zmu­
sić radców, żeby zasiadali z ludźmi, z którymi 
zasiadać nie chcą. Takie są argumenta Czasu, 
i wyznaję, że na ich obalenie nie posiadam do­
statecznie silnej argumentacji, zmuszonym się 
więc widzę, przyjąć je bez żadnej restrykcji.

Jeżeli jednak Rada miejska posiada takie 
prawo i nikt go jej zaprzeczyć nie może, to 
dziwię się doprawdy, dlaczego tak umiarkowa­
nie go używa. Po co unieważniając wybory, 
rozpisywać je na nowo, żeby wyborcy znów 
tego lub owego niepodobającego się świetnej 
Radzie wybrali i żeby znów trzeba było wy­
bór kasować? Wszakże jest w statucie najle 
galniejsza droga załatwienia tej sprawy w da­
leko prostszy sposób. Komisja weryfikacyjna 
paprzykład wnosi ażeby Rada zatwierdziła wy 
bór pana Aleksandra Heurteux, przeciw które­
mu najmniejszego nie podniesiono zarzutu, a 
Rada niema ochoty zatwierdzić tego wyboru i 
wolałaby np. widzieć w swojem gronie dr. W ła­
dysława Miłkowskiego, prezesa „Warowni krzy­
ża." Odrzucić wniosek komisji weryfikacyjnej i 
rozpisać nowe wybory byłoby to daremną łu­
dzić się nadzieją, że wyborcy dr. Miłkowskiego 
wybiorą. Więc najlepiej rzecz załatwić odrazu. 
Niech który z radców zażąda głosu i niech posta­
wi poprawkę do wniosku komisji weryfikacyjnej, 
żeby zamiast wyrazów „pana Aleksandra Heur- 
teux“ położone było „dr, Władysława Miłkow­
skiego." Obociaż na dr. Miłkowskiego głos ża­
dnego wyborcy nie padł, poprawka taka będzie 
przecież najzupełniej legalną, gdyż regulamin 
powiada wyraźnie, że do każdego wniosku mo­
żna stawiać poprawki 1 nikt nie może zmusić 
jego kolegów, żeby jej nie poparli i nie przyję­
li. Poprawka taka może zatem zostać przyjętą 
i dr Wł. Miłkowski będzie radcą miejskim, 
chociażby nawet żaden z wyborców o jego ist­
nieniu nie wiedział, a Czas nazajutrz napisze, 
że wszystko odbyło się w porządku, że od te­
go niema rekursn, i że żadnej r a d y  na taką 
„Radę" niema.

Należy się spodziewać, że przy sprawdze­
niu następnych wyborów, które teraz bezzwło­
cznie mają być rozpisane, Rada miejska użyje

tego procederu. Jest on daleko krótszy, dogo­
dniejszy i prędzej wiodący do celu niż ten, któ­
rego użyła we czwartek; co się zaś tyczy le­
galności i przyzwoitości parlamentarnej, oba są 
równie legalne i przyz.woite.

Miałem właśnie tę dobrą radę dla Rady 
miejskiej ująć w formę kroniki i zadumałem się 
nad tem.jakiemi słowy najwymowniej do ojców 
miasta przemówić, zadumałem się tak głęboko, 
że z natężenia mózgjf-'osłabły nerwy i muszki, 
ły moje i potrzebowałem użyć snu, aby siły 
swoje pokrzepić, y

Usnął‘ m sam noiewiedząc kiedy. Spałem 
już, a jeszcze zdawało rai się, że medytuję nad 
kroniką, że trzyękrm pióro w ręku aby je w 
kałamarzu umoczyć, i przekonałem się z nieza­
dowoleniem, że ąlizaryn z mojego kałamarza już 
wypisałem do ostftniej kropli.

Podniosłem ty Ą  tedy (zawsze we śnie) i 
pospieszyłem na miasto, aby sobie kupić aliza- 
rynu. Ale po dniach tylu zawodów i we śnie 
spotkały mnie zawody. Marzyło mi się, że sprze- 
dawacze inkanStu zrobili przeciw mnie strike i 
że żaden ani krópli tego płynu sprzedać mi nie 
chciał. Jeden z nich oświadczył, te jest radcą 
miejskim, więc mi sprzedać nie może cieczy za 
pomocą której:, mógłbym całą Radę miejską u- 
malować na cąarno, drugi twierdził, ie  nie do­
stałby rozg ryzan ia , gdyby z pod pióra uma­
czanego w sprzedanym przezeń atramencie wy 
szła jaka bezbożna napaść na ks. Goljana albo 
ks. Piksę, trzeci się lękał żebym jego atra- 
meutem nie popełnił zaburzenia spokojności pu­
blicznej, z*-'które i on jako dostarczyciel środ­
ków mógłhry następnie odpowiadać, czwarty 
wreszcie oświadczył kategorycznie, że da mi a- 
tramentu, ale pod warunkiem, i i  pisać będę to 
co on mf podyktuje.

Trząsłem się z gniewu, wrzałem, szalałem, 
byłbym poszarpał atramentników na kawałki, 
ale jak się to zdarza zawsze we śnie, gdy ko­
go dust- zmora, czy taka kałamarzowa jak moja, 
czy jakakolwiek: inna, byłem bezsilny i palcem 
rnszyć nie mogłem.

. P.o^długiej męczarni i nużącem szamotaniu 
się a_ samym sobą obudziłem się i spostree- 
głenfjiszczęśliwiony, że to wszystko snem tylko 
było. Na biurku raojem stała kamionka zaopa­
trzona etykietąj_______________

*)

napełniona wybornym inkaustem, który kolegom 
po piórze i kałamarzu najsumienniej polecić 
mogę.

Zastanawiało mnie jednakże zkąd mógł mi 
się przyśnić sen taki, i po pilnem badaniu w 
sprawach miejskich doszedłeta, ie  w tym śnie 
nic dziwnego nie było, gdyż takie przygody, 
przytrafiają się w Krakowie niętktóflyn» szczę­
śliwcom nawet na jawie, na dowód czego pro: 
szę posłuchać następującej oS początku do koń­
ca najzupełniej wiarogodaąj historji.

Od sześciu lat istniało w mieście naszem 
pismo hamaryątyczne p. n. Djabeł, jeden z tych 
djabłów nie tak strasznych jak ich malują, 
przez cały ciąg bowiem ffwego istnienia wszedł 
podobno raz tylko" w zatarg z c. k. policją czy 
z c. k. prokuratorją, a chociaż z prenumeratorami 
był niekiedy w kolizji co do liczby w ciągu 
kwartału wydać się mających numerów, nie 
stracił przecież cechy spokojnego i nikomu nie 
zawadzającego organu, do którego wreszcie pu­
bliczność tak się przyzwyczaiła, że o nim za­
pomniała zupełnie.

Takiego Djabła nikt się nie bał drukować, 
jeżeli drukarnie nie drukowały go niekiedy, 

to tylko z finansowych, a nie z politycznych, 
socjalnych, albo religijuych powodów.

Zdarzyło się przecież w tych czasach, że 
Djabeł ów przeszedł pod inną redakcję i w 
pierwszym zaraz numerze dał poznać, że pra­
gnie posiadać pewien przymiot, którego poprze­
dnikowi w ostatnich szczególniej czasach bra­
kowało, to jest własne, od nikogo niezależne 
przekonanie. W  zamian za to zobowiązał się 
płacić regularnie za druk...

Drukarnie krakowskie dowiodły jednak, że 
im więcej idzie o treść tego co drukują, niż o 
mamonę, którą zarabiają za drukowauie.

Jedna z nich z firmą literacką, uderzyła 
się w piersi i wyznała ze skruchą, że jej nie- 
wolno drukować pism, w których mogłoby się 
kiedyś znaleźć coś nieprzyjemnego dla pewnego 
sąsiedniego mocarstwa, któremu prof. F. H. Du- 
chiński słowiańskiego pochodzenia odmawia, a 
na dowód, że tak jest, okazała rozmaite listy, 
układy i telegramy. Druga powołała się na or­
dynację przez senat akademicki wydaną, jako 
na dowód, że żadnych publikacji politycznych 
drukować nie ma prawa. Trzecia odmówiła z 
obawy, żeby Djabeł przeciw jej tradycjom ka­
tolickim kiedy nie zgrzeszył, czwarta lękała 
się niezmiernie, ażeby kiedy co przeciw pewne­
mu bankowi nie napisał, — piąta wreszcie oka­
zała swe dobre chęci i puste kaszty, które tym 
dobrym chęciom w czyn się zamienić nie do­
zwoliły.

w  tym samym jakoś czasie wniesionem zo­
stało i przedstawionem do opinji magistratowi 
podanie o koncesję na założenie szóstej dru­
karni, a magistrat naturalnie wydał opinję, że 
istniejąca liczba drukarń aż nadto dla Krakowa 
wystarcza. Opinja ta zestawiona z faktem, że 
pisma, które chce być rzeczywiście od nikogo 
niezależne, nie ma gdzie wydrukować, wygląda 
cokolwiek jaskrawo, ale według doktryny Czasu 
wszystko to jest na swojem miejscu i inaczej 
być nie może, albowiem niepóidobna przymusić 
magistratu aby wydał inakszą opinję, ani dru­
karzy, żeby drukowali to czego drukować nie 
chcą.

M^mo tych wgĄrstkieh przeszkód Djabeł 
ukaże się w terminie dziś p<o południu, będzie 
przecież owocem -nie typograficznej ale jakiejś 
djabelskiej sztuki, przeciw czemu także nic nie­
podobna zarzucić, nie można bowiem zmu­
sić piekła, żeby nie przychodziło z pomocą tym, 
którym ludzie pomódz nie chcą.

Kraków, 16. sierpnia 1875 r. Omikron.



staniu. Do przebywających za granicą Serbów 
wysłano telegraficzne zawiadomieuie, aby na­
tychmiast powracali. W skutek tego zjawiają 
się z Francji na placu boju młodsi Serbowie, 
którzy dotychczas byli bądź to w wojennych 
akademiach, bądź też w wyższej szkole dróg i 
mostów. Organizować oni będą artylerję, której 
dostarczają Czarnogórcy.

Wychodzący w Bukareszcie organ bółgar 
skiego stronnictwa ruchu, Bałkan, wzywa Bół- 
garów do powstania, tak mówiąc -.

„Nasi bracia bółgarscy niech wiedzą, że 
nadeszła pora przyjaźua, i że wypadki nie po­
zwalają zwlekać ani chwili. Ujarzmiona ojczy­
zna, polegli rycerze bółgarscy wołają o zemstę. 
Góry Bałkańskie bardziej od Pireneów posłu­
żyć mogą powstaniu. Gerylasówka obiecnje tam 
lepsze powodzenie. Błędy bohatera Hagi Dymi­
tra, który gromadził swe oddziały w Rumunii 
i ztamtąd je wzdłuż Dunaju przez otwarte po­
la prowadził, nie powinny się powtórzyć. Pod­
stawą operacyjną bółgarskiego powstania mu­
szą być Bałkany. Bółgarów przywiedziono do 
rozpaczy i zabójstwa, mordy, rabunki są na 
porządku dziennym. Turcy, Czerkiesi, Tatarzy 
prześcigają się w zbrodni. Wielkie mocarstwa 
nie są już nadal skłonne do popierania prze­
żytych rządów tureckich, nawet Anglia scho­
wała swą sakiewkę. Wkrótce powstanie Czar­
nogóra a może i Serbia. Chwila ta powinna 
być hasłem dla Bółgarów; jej wyczekiwać i do 
niej się sposobić powinni oni. Tymczasem po­
winien każdy Bółgar i każdy Słowianin swój 
grosz wdowi składać, aby powstanie mogło się 
oprzeć na środkach dostatecznych i popierać 
funkcjonujące komitety kroackie i dalmackie.“

Dowódzcy tureckich korpusów 2goJ i 3go, 
w Szumli i Monasterze otrzymali nakaz wysła­
nia na miejsce powstania tych pułków, które 
stoją najbliżej granicy hercegowińskiej. Drugi 
korpus konsystnje w B ółgarji; wątpić więc się 
godzi, aby wobec powyższej odezwy bółgarskiej 
mógł rząd aż p u ł k i  przenosić do Hercegowi­
ny ; skończy się zapewne wszystko na paru ba­
talionach ; wobec zaś już gotowych niepokojów 
w Albanii i konsystnjący ztamtąd niedaleko 
trzeci korpns również nie będzie mógł uszczu­
plić się. Natomiast potwierdza się wiadomość, 
że wielki parowiec turecki odpłynął do Klęku, 
a Turquie donosi, że odpłynęły ze Stambułu 
dwa pancerniki w celu krążenia po Archi­
pelagu.

K łopoty ministerstwa.
Już powracają jeden po drugim mini­

strowie przedlitawscy do W iednia, kończą 
się ich dnie wypoczynku, a czekają ich 
dnie kłopotów, tak wewnętrzych przedlitaw- 
skich jak i zewnętrznych, z stosunków z 
W ęgrami wynikających.

W  wewnętrznych stosunkach Przedlita- 
wii nędza przemysłowa i handlowa coraz 
więcej zaczyna doskwierać. W szystkia pra­
wie fabryki w upadku, całe gałęzie przemy • 
słu zbliżają się do ruiny, a tu niema wido­
ku, aby temu stanowi rzeczy zaradzić. Na 
śliską drogę dawania pomocy rządowej prze­
m ysłowi niechciał się rząd wiedeński puścić, 
a jednak zdecydow ał się ostatniemi czasy 
przyjść w pomoc pojedynczemu nakładowi, 
fabryce Sigla w Wiedniu. Dzienniki powi­
tały radośnie tę pomoc rządową, ale na to 
tylko, ażeby robić rządowi wyrzuty, iż po­
jedynczy zakład wspiera i od bankructwa 
ocala, a o upadających całych gałęziach 
przemysłu, reprezentujących dziesięćkroć

Kilka, slow
o potrzebie wydania bibliografii dzienni­

karstwa polskiego.

Wartość bibliografii, jako nauki dającej 
pogląd na owoc umysłowej pracy całego na­
rodu, już dawno jest dowiedziona i uznana i 
dlatego zbytecznem by było dzisiaj, cokolwiek 
dodawać do tego, co aa poparcie jej dotąd wy­
powiedziano. My chcielibyśmy jeno rozszerzyć 
zakres tej nauki, gdyż naszem zdaniem, do­
tychczas jeszcze bibliografia nie objęła najwa­
żniejszej strony ruchu umysłowego u nas, a 
ztąd praca jej jest połowiczną i niedostateczną.

Mówiąc o najważniejszej stronie ruchu u- 
mysłowego w Polsce, mamy na myśli dzienni­
karstwo. Nie możemy przebaczyć bibliografom, 
że w ten punkt dotąd niezwrócili swej uwagi, 
a w wykazach i spisach pomijali treść dzien­
ników i w ogóle wszelkich czasopism. Zdaje 
się nam, że powodem tego było przesadne za­
patrzenie się na zagranicę. Dalecy jesteśmy od 
tego, by odmawiać krajom zagranicznym zasług, 
owszem, każdemu zawsze gotowi jesteśmy przy­
znać słuszność, ale już to wielkim grzechem 
naszm jest brak wpatrzenia się w siebie i 
poznania własnych potrzeb, które przygłuszyło 
w nas naśladownictwo obczyzny. W  wypadku, 
dajmy na to, o którym mówimy, to co się dzieje 
za granicą, nie powinno i nie może być zupeł­
nie prawem i normą u nas, zważywszy, że sto­
sunki literackie nasze są zupełnie od tamtych 
odrębne i różne. W Niemczech, we Francji, lnb 
Anglji nie brak nakładców, tam każda niemal 
praca (a już z pewnością każda, mająca wię­
ksze znaczenie i w ar ość niejednodniową) wy­
chodzi po wydrukowaniu w dzienniku, w oso­
bnej odbitce. Co innego zaś n nas. Ileż to pię­
knych, ważnych dzieł leży po bibliotekach pn- 
blicznych, teatralnych, ileż po domach prywa­
tnych, czekając daremnie nakładcy, a ileż wre­
szcie leży odłogiem, niemal bez korzyści dla 
ogółu po pismach perjodycznych! A przecież 
prace te nieraz mogłyby rozjaśnić niejeden 
szczegół, za którym daremnie szukają piszący. 
Dziennik jest na każdy sposób najdokładniej- 
szem odźwierciedleniem tego gorączkowego ży­
wota chwili, który niejeden iys typowy uchwy­
ci i zamknie w sobie, jest historją dnia i od­
biciem świata kraju i narodu — jest żywym, 
a gotowym już obrazem dziejów.

Ale pominąwszy już tę wewnętrzną, ogólną 
i powszechną wartość dzienników, zwracamy 
się do szczegółów.

Uskarżano się u nas niedawno na brak 
monografii znakomitych ludzi i narzekano, że 
nie mamy dotąd biografii najznakomitszych poe­
tów naszych, uczonych lub artystów. Przyzna­
jemy słuszność tym skargom, ale żalących się 
odesłać byśmy pragnęli właśnie do pism perjo­
dycznych, gdzie z pewnością znajdą największą 
liczbę tak poszukiwanych monografij, biografij 
i studjów literackich, które jeżeli jnż nie są 
zupełnie wyczerpujące, mogłyby bezpiecznie

większy kapitał, niż Sigl, zupełnie nie pa­
mięta. Bardzo logicznie dowodzą, że jeżeli 
rząd wyratował Sigla swą pomocą, to p o ­
winien to samo uczynić i dla innych fabryk 
maszyn, a temei więcej dla całych gałęzi 
przemysłu, mianowicie dla produkcji żelaza, 
dla tkactwa i t. d. Co więcej, fabryka wa­
gonów Ringhoffera w Pradze upomina się 
również o poparcie rządu, i gdy na jednej 
przez rząd obecnie budowanej kolei czeskiej 
ilość dostarczyć się mających wagonów roz­
dzielono między trzy fabryki, to Ringhoffer 
narobił wielkiego krzyku, i grozi zamknię* 
ciem swego zakładu, jeżeli wszystkie wagony 
nie będą u niego zamówione. Dla żelaznych 
hutniczych zakładów austrjackich pomoc 
dana przez rząd Siglowi, jest hasłem do na­
tarczywego występy Wania, upominania się o 
pomoc rządową. Chcianoby, ażeby rząd ho­
dował wszędzie koleje i zatrudnił te wszy­
stkie hutnicze zakłady. A tu niema pienię­
dzy do budowania tych kolei, a jeszcze do 
tego dochody nie dopisują i ciągle spadają 
poniżej preliminarza.

A co się tyczy tkactwa austrjackiego, 
to rzeczy stoją także bardzo źle. Produkcja 
upada, bo odbyt jest coraz mniejszy. W szyst­
kie fabryki tkackie wołają o pomoc rządo 
wą, która miałaby im być daną przez pod­
wyższenie cła  od wszystkich tkanin wpro 
wadzanych do Austrji. A le jak tu podwyż­
szyć te cła, kiedy Zalitawia jest podw yż­
szeniu najprzeciwniejszą jako kraj rolniczy, 
który w ten sposób byłby eksploatowany 
przez fabrykantów przedlitawskich. Zresztą 
cesarstwo Niemieckie, Anglia, a nawet Mo­
skwa, również jak W łochy i Francja wy­
walczyły już sobie wobec Austrji pewne 
zniżenie ceł i dążą jeszcze do coraz wię­
kszego zniżeuia. Nie tak to więc łatw o by­
łoby rządowi podwyższyć teraz te same cła.

Jak widzimy więc, chociaż na polity- 
czuem polu ministerstwo przedlitawskie do­
czekało się zupełnej wewnętrznej ciszy, j e ­
dnakowo na polu ekonomicznem i finanso­
wani piętrzą się dlań trudności ze stron 
wszystkich.

A  najkłopotliwszą przeprawę będzie mia­
ło  przedlitawskie ministerstwo z minister­
stwem węgierskiera. Aż do przeirowadzenia 
wyborów zachowywało się ministerstwo wę­
gierskie dosyć oględnie we wszystkich ro­
kowaniach, lecz teraz odniósłszy zwycięztwo 
bardzo przeważne przy wyborach, zaczyna 
dopioro śmielej występywać i gotow ać się 
do walki zaciętej przy nowo przeprowadzić 
się, mającej ugodzie. To co Tisza w swojej 
mowie budżetowej, gdy jeszcze zasiadał w 
opozycji, jako węgierski plan finansowy na­
kreślił, to obecnie jako minister będzie prze­
prowadzał. Tam wytknął plan, że deficyt 
budżetowy węgierski trzeba usunąć korzy- 
stniejs/.em dla Węgier przeprowadzeniem u- 
gody z Przedlitawią, to jest, iż na sprawy 
wspólne powinny W ęgry o tyle mniej pła­
cić, ile niedobór ich budżetu wynosi. I fakty­
cznie w tym duchu ministerstwo węgierskie 
już w rokowaniach z Przedlitawią postępuje 
i postępywać będzie.

posłużyć za mateij&ł, punkt oparcia, lnb co 
najmniej być wielką pomocą dla późniejszych 
pracowników.

Praca, którą ogłosił niedawno znakomity 
nasz bibliograf Karol Estrajcher, nosząca tytuł* 
„Zestawienie przedmiotów zawartych w 136 
tomach Biblioteki Warszawskiej i  lat 1841 — 
1874“ i obiecanka podobnego wykazu bibliogra­
ficznego z dziesięciolecia Kłosów ich wydawcy 
p. Lewentala, najlepiej dowiodła potrzeby ta­
kiego przedsięwzięcia. Praca ta i zapowiedź 
jest wynikiem rzeczywistej konieczności takich 
publikacji, a metoda Estrajchera, która pod 
względem praktyczuości i jasności w układzie 
niema dotąd sobie równej, ręczy za jej użyte­
czność.

Ale jeżeli potrzebnem było zestawienie 
przedmiotów zawartych w Bibliotece Warszawskiej 
lub Kłosach, nie widzimy, dlaczegoby również 
użytecznem nie miało być zestawienie treści 
innych pism literackich. Przyznajemy wpraw­
dzie Bibliotece Warszawskiej, jako pismn ściśle 
naukowemu pierwszeństwo, ale zarazem dalecy 
jesteśmy od tego. by traktować po macoszemu 
inne pisma, w których przecież znajdzie się 
niejedna praca ważna, dorówny wająca, a może 
i przewyższająca wartością te jakie tam umie 
szczono. Ale i na tem nie koniec; ponieważ 
chcemy, aby bibliografia dawała całość rnchu 
umysłowego, nie radzilibyśmy opuszczać pism 
politycznych, których fejletony niejednokrotnie 
traktują o rzeczach ważnych, umieszczając roz­
biory dzieł, studja literackie, monografie i t. p. 
a niemniej pragnęlibyśmy, aby przy tej sposo­
bności zwrócono za jednym zachodem uwagę 
na pisma i księgi zbiorowe, albnmy, noworoczni- 
ki i kalendarze, których dział literacko-nauko- 
wy nieraz bardzo piękne zawiera rozprawy.

Taka praca, byłaby ani wątpliwości bar­
dzo uciążliwą, ale miała by prawo do wdzię­
czności wszystkich i wieńcem prawdziwej za­
sługi uwieńczyłaby swych autorów. Mówimy 
autorów, bo wątpimy, aby jednostka podjęła 
się wykonać tak olbrzymie dzieło, ale podział 
pracy mógłby też łatwo w tym razie nastąpić. 
Niechaj tylko wydawcy pism pojedynczych po­
czują się do obowiązku tego, tak jak Lewen- 
tal, a niedługo będziemy mogli mieć dzieło, o 
jakiem mówimy, a historjografowie literatury 
będą mogli wziąć się do pracy nad d z i e j a m i  
d z i e n n i k a r s t w a  p o l s k i e g o ,  na które 
czekamy od dawna, jako na rzecz, która może 
wyjaśnić związek i oznaczyć pojedyncze punkta 
pracy umysłowej, a w końcn wywołać jedynie 
r z e t e l n ą  h i s t o r j ę  l i t e r a t u r y .

Akademia nmiejętności wzięła na siebie tę 
pracę i obiecała wspólnemi siłami przeprowa­
dzić to olbrzymie dzieło. Niechaj je tylko wy­
kona, a z pewnością zasłuży sobie na wdzięcz­
ność ogó łu !

R ó ż n o ś c i .

* Z  Drezna piszą do Kur. Warsz. : Nigdy 
jeszcze Drezno nie odznaczało się takim ruchem

W iedeńskie dzienniki centralistyczne 
chciałyby groźbami odstraszyć W ęgrów od 
tej po lity k i; dlatego to doradzają, aby na 
mającym się. odbyć wkrótce wiecu polity­
cznym morawsko-szlązkim postawić kwestję 
ugody z Węgrami i przeprowadzić rezolucję : 
że jeśli Węgrzy by upierali się przy swych 
żądaniach, to Przędli ta wia powinna całą u- 
godę zerwać, delegacje wspólne znieść i do 
personalnej unii z Węgrami powrócić. M ini­
sterstwo przedlitawskie obawiając się jednak 
tej agitacji centralistycznych dzienników, 
przez inne dzienniki swoje stara się agita 
cję powstrzymać i od postawienia tej kwe- 
stji na porządku dziennym wiecu m orawskie­
go odwieść, obawiając się, i/, mowy i rezo­
lucje wiecowe mogłyby Węgrów jeszcze w ię ­
cej rozdrażnić i wszelką ugodę niemożliwą 
uczynić: Węgrzy bowiem istotnie mogliby
pochwycić to hasło: „powrót do personalnej 
unii."

W krótce rozpocznie się ten taniec u- 
godowy między ministerstwem austrjackiem 
a węgierskiem. Pozycja dzisiejszego mini­
sterstwa węgie skiego jest daleko silniejsza 
niż była za rządów deakistów, i kto wie, 
czy o ten szkopuł ugodowy nie zachwieje 
się minislerstwo. przedlitawskie.

Korespondencje „Gaz. i\ar.“
Paryż <3. 13. sierpnia.

A. Przez porównanie zachowania się rządu 
francuskiego względem p. Floąuet, prezesa Ra­
dy miejskiej Paryża, z przyjęciem, jakiego do­
znaje w. ks. Konstanty —  można zdać sobie 
sprawę z doniosłości francuskiej wiary w syin- 
patje moskiewskie. — P. Floąnet miał niegdyś 
odwagę zawołać w obec Aleksandra II.: Vive 
la Pologne! i dzięki temu wykrzykowi dotąd 
nie przestaje być uważanym za sprzyjającego 
Polsce, a wroga Moskwy. Temu wykrzykowi za­
wdzięcza p. Floąuet, że go nie zaproszono na 
pamiętną uroczystość otwarcia nowej Opery - -  
że pominięto go kiedy lord-major londyński py­
tał prefekta kogo ma na swój między-miejski 
( inter muiiicipal) bankiet zaprosić — a gdy się 
spostrzeżono, że na posiedzeniu kongresu geo­
graficznego. poświęcenem rozdaniu nagród z wy­
stawy geograficznej, a zaszczyconem obecnością 
w. ks. Konstantego, znalazł się też i p. F lo­
ąuet, to rząd francuski tyle się tem zuchwal­
stwem prezesa rady miejskiej nastraszył, iż 
w dzienniku urzędowym wyliczając nrzędowe 
osoby jakie w uroczystości ndział przyjęły, nie 
wspomniał wcale nazwiska p. Floąuet i dopiero 
nazajutrz, ochłonąwszy z przestrachu , w nie 
dostrzeżonej poprawce zapomnieniem tę ostro­
żność wytłumaczył. — Biedny p. Floąuet! jakże 
gorzko dziś wyrzucać sobie może ten wybryk 
adwokata! —  lecz czy można było przewidzieć 
że kiedyś do prezydowania radzie miejskiej po­
wołany, adwokat Floąnet będzie zmuszony 
dźwigać na swoich barkach odpowiedzialność 
całej Francji, za jej byłe sympatje dla nie­
godziwej Polski ? A kto wie czy na tych dro­
bnych prześladowaniach ograniczoną zostanie 
kara, jaką fatal. ość dziejewa Floąuetowi prze­
znacza ! Jeżeli kiedykolwiek — od czego 
uchowaj ich PauioJ — . Francuzi nie znaj­
dą w Moskwie tej sympatji na jaką liczyć się 
przyzwyczaili — Floąuet jedyną zawodu stanie 
się przyczyną.

Lecz jeżeli sympatje, choćby tylko przypi- 
sywane dla Polski, nie stanowią tu rekoiaen-

jak bieżącego lata : Lotele przepełnione, w restau­
racjach i innych tego rodzaju zakładach ścisk nie­
ustanny; na ulicach spotyka się mnóstwo ludzi z 
tłomoczkaini i zawiniątkami, szukających chwilowego 
pomieszczenia. Kasjer teatru nadwornego, zwłaszcza 
gdy dają większą jaką operę, ledwie obdzielić może 
biletami publiczność, pragnącą nasycić się dźwięka­
mi muzyki Wagnera lub Meyerbeera.

A głównym tego powodem jest wystawa prze­
mysłowa, tudzież wystawa starożytnych wyrobów 
sztuki. Bo nie tylko sami Sasi, co już mają sobie 
za obowjązek, lecz nawet mieszkańcy pogranicznych 
krsyów tak z Prus jak i z A ustrji, chętnie bardzo 
takowe zwiedzają. Nie wstrzymało to jednak gospo­
darzy miasta, od rozpoczęcia mnóstwa publicznych 
robót, nie przyczyniających się zgoła do uprzyje­
mnienia gościom pobytu w murach saskiej stolicy. 
Przebrukowywanie i kopanie ulic dla kanałów, dla 
układania rur wodnych lnb gazow ych, odnawianie 
gmachów rządowych albo prywatnych , są to plagi 
nieuniknione podczas lata w większych miastach. 
Ale czyszczenie stawu leżącego w Zwiugerze, w 
miejscu najliczniej dzisiaj uczęszczanem, bo wypeł 
niającem przestrzeń pomiędzy wystawą przemysłową, 
teatrem nadwornym, a galerją obrazów, jest już, 
zważywszy na okoliczności, co najmniej rzeczą... 
niestosowną. Wprawdzie nie brakło głosów odzywa 
jących się : że jeżeli staw w Zwiugerze przez lat 
kilkanaście istniał sobie spokojnie w ogrodzie bę­
dącym jedynem miejscem spacerowem pośród miasta, 
można było i tego jeszcze lata dać mu pokój , a 
dopiero z jesienią, gdy zamkniętą zostanie wystawa, 
wziąść się do czyszczenia i wywożenia szlamu cu­
chnącego. Lecz szanowna Rada miejska innego wi­
dać była zdania, gdyż pomimo licznego zjazdu go ­
ści, a może właśnie dla tego, postanowiła operację 
tę odbyć pośród największych upałów, chcąc zape­
wne tym sposobem zmysł powonienia własnych 
współobywateli i obcych przybyszów, zahartować na 
wszelkie mogące z czasem nastąpić najgorsze nawet 
ewentualności. Jeżeli istotnie takim chwalebnym za­
miarem ojcowie miasta byli powodowani, potrzeba 
oddać sprawiedliwość, iż udał im się najzupełniej.

W  każdym razie, Drezno ma wszelkie powody 
być zadowolone z panującego w niem obecnie ruchu; 
pod względem materjalnym, stoi tego lata lepiej 
aniżeli inne stolice państwa niemieckiego, nie wy­
łączając nawet Berlina. Owszem, ta pyszna rezy­
dencja młodego cesarstwa, cierpi wciąż na suchoty 
pieniężne i zbliża się widocznie do jakieś finanso­
wej katastrofy. Stagnacji handlowej jaka obecnie 
tam panuje, nie pamiętają już dawno i tylko może 
być porównaną do tej, jaka istuiała w dniach mar­
cowych 1848 roku. Na jednej z najludniejszych 
ulic, na Frydrykowskiej, właściciele wystawny.ih 
magazynów targąją zaledwie po 4 talary dziennie, 
podczas gdy na opędzenie kosztów ich otrzymania, 
potrzeba 10 talarów koniecznie. Do tego robotnicy 
są w ogóle niechętni, niezadowoleni z położenia, 
wymagający wciąż coraz większego za swoją pra­
cę wynagrodzenia. I przyszło jnż do tego, iż kto 
chce tańszym kosztem stawiać gmachy lub domy 
prywatne, musi sprowadzać materjały budowlane 
z.... Francji, bo miejscowe dla wygórowanych cen, 
stały się nieprzystępnemi. Pomiędzy innymi, książę 
Pless, zawarł kontrakt świeżo z jednym przedsię­
biorcą franenzkim, a ten podjął się do jego wzno-

dacji — to tytuł Moskala jest nadzwyczaj po 
płatnym. Po śmierci hrabiny Orlow dzienniki 
paryskie, jeżeli czarną nie otoczyły się opaską, 
to w szumnych nekrologach uie opuściły spo­
sobności wyrażenia swego nwielbienia dla 
wszystkiego co moskiewskie. Dla zachęcenia 
publiczności do tłumnego w pogrzebowej cere- 
monji udziału, zapomniano o energji, z jaką 
Anglja broniła Francji przeciw rzucanym 
niedawno na nią oszczerstwom z Berlina, 
zapomniano że pierwszy krok do pokojowej 
interwencji w sporze, który pragniono w Berli­
nie zamienić na deklarację wt juy, zawdzięczać 
Anglii należy, lecz nie omieszkano przypo- 
muąć podróży hr. Orłowa, który w skutek próśb 
Thiersa spotkał Aleksandra II. już w drodze 
do Berlina, i w tak korzystnem świetle sprawę 
francuzką carowi przedstawił, że w Berlinie, 
musiano zgodnie z wolą carską zaniechać nieu­
czciwego sporu. Przyjazd w. ks. Konstantego 
podawał sposobność do wyrażenia francuzkiej 
wdzięczności za to przyjazne poparcie peters- 
burgskiego dworu, więc ją pochwycono. A gdy 
do sali posiedzeń kongresu geograficznego wszedł 
w. książę i powitano go hymnem : „Boże cara 
chraui!“ , ktoś z publiczności zawołał Dtboul! 
i cała sala poduiosła się niby jeden mąż z po- 
bożnem uszauowaniem, oddając cześć członkowi 
carskiej rodziny. Z krzesła swojego podniósł 
się i p. Floąuet, może w nadziei, że ten dowód 
uznania dla cara zatrze wspomnienie o nie­
wczesnym na rzecz Polski wykrzyku adwokata. 
Napróżno! fakt t,o zbyt znany, zbyt wymowny, 
aby za innych przykładem mógł dziś i Floąuet 
zaprzeć się dawnych sympatyj dla wrogów ca­
ra i śpiewać z innymi hosanna carowi. Biedny 
p. Floąnet!

W dziedzinie wiadomości z polityki we­
wnętrznej weszliśmy w perjod zupełnej posu 
chy. Dzienniki komentują inowy, jakiemi rozpo­
czynano w naukowych zakładach doroczne roz­
dawanie nagród, spierają się o usposobienie 
rządu względem Rad jeneralnyeli i rozmyślają 
kandydatury do senatu. Wczoraj, z przyczyny 
tej posuchy, chwycono się jakiejś paki z kara 
binarni nowego modelu, która zamiast być do­
stawioną armii w Paryżu, miała się dostać aż za 
pruską granicę. Pochwycono fakt, który auten- 
tyczifością nie zdaje się grzeszyć, i rzucono go 
publiczności, którą niewiadomo czem zaintere­
sować. Publiczność, jak zwykle skandałów ła­
koma, przyjęła wiadomość za dobrą monetę i 
dziś już tylko wołania o zdradę w mieście, jak 
w chwilach oblężenia słyszeć się dają. Bardzo 
być może, iż wrzawa poduies ona tyle nabierze 
doniosłości, że ministerstwo wojny będzie zmu­
szone dać objaśnienie dziennikom, lecz mocno 
się mylę. jeżeli z tego objaśnienia się nie do­
wiemy, że fakt to bardzo naciągnięty.

Powstanie w Hercegowinie.

Pod murami Trzebini znów się rozpoczął 
szereg utarczek, przechodzących w krwawe 
bitwy. Mimo że telegrafują o niepomyślnym 
wyniku takowych dla powstańców, jednak z 
przytoczonych faktów widać, iż ci osiągnęli 
znaczne powodzenie. Obsadzili oni miejscowość 
Jasen po uporczywej walce. Jest to wyżyna 
panująca nad Trzebinią i odległa od miasta 
na małą milkę w kierunkn północno wschodnim. 
Całe pannjące nad okolicą wzgórze uazywa się 
Gliwa-Planina. Wzięcie tej pozycji znacznie 
ułatwi dalsze operacje, Turcy jednak widocznie 
bronią się zawzięcie, bo w nocy w wigilią 
wzięcia Jasenu uzbroili w Trzebini wszystkich 
cywilnych muzułmanów.

Po siedmiogodzinnej bitwie newesińskiej d.
5. b. m. nic nie było słychać o operacjach w 
tamtych stronach. Teraz donoszą, że się spo- 
dziewają tam znów większej bitwy; oddziały

szącej się wspanialej willi, dostasczyć z Paryża 
wszystkiego co potrzeba o 10.000 mark taniej, 
(wliczając jnż w tę sumę koszta transportu i cło , 
aniżeli gdyby chciał to samo na miejsca, w Berli­
nie nabywać.

Do czego to doszło w kraju milliardów! Chci­
wość osiągania jak najwyższego wynagrod/.enia za 
pracę, która stała się ogólną chorobą niemieckich 
robotników, rujnuje fabrykantów, a zmusza tamtej­
szych przemysłowców do nabywania wszystkiego 
we Francji. Jeżeli taki stan rzeczy dlaźej w Niem­
czech potrwa, łatwo przewidzieć, iż brak pieniędzy 
zwiększyć się tylko musi.

* Zarząd Towarzystwa literacko - rolni­
czego przy wyższej szkole rolniczej imienia Ha­
liny w Babikowie ogłasza następujące sprawozdanie 
z czynności za półrocze IX  istnienia tegoż Towa­
rzystwa :

„Na walnem żebranin w dnia 2. sierpnia 1875 
r. odbytem, zarząd przedstawi! członkom przebieg 
czynności Towarzystwa w przeciąga półrocza le­
tniego od dnia 1. kwietnia do 2. sierpnia 1875 r.

Członków zwyczajnych zapisanych było 45, 
honorowych 7.

Posiedzeń zarządu w ciągu półrocza odbyło się
6. Walnych zebrań 6. Posiedzeń zwyczajnych 10, 
na których czytane były następujące rozprawy i 
nad temi recenzje :

P. Jan Jasieński: Gdzie Ugor jest Użyteczny, 
a gdzie stratę przynosi ? — Recenzent p. Tadeusz 
Błociszewski,

P. Michał Orłowski: Torf, jako raaterjał opa­
łowy i jako nawóz. — Receuzrnt p. Antoni Otocki.

P. Henryk Sternberg: Niektóre nwagi odnośnie 
do dzierżaw miejskich. — Recenzent p. Norbert 
Grabski.

P. Aleksander Moraczewski : Znaczenie dreno 
wania w rolnictwie. —  Recenzent p. Leon Wo- 
dzyński.

P. Bronisław Mikutowicz : Budowa i warunki 
użycia żniwiarek. — Receuzent p. Jan Jasieński.

P. Franciszek Cissowski : Znaczenie drobiu w 
gospodarstwie wiejskiem. —  Recenzent p. Antoni 
Otocki.

P. Kazimierz A ndrycz: Kilka słów z dziedziny 
gospodarstwa stawowego. — Recenzent p. Tadeusz 
Błociszewski.

P. Ludwik Olędzki: O korzyściach z gorzelui- 
ctwa przy obecnie obowiązującej akcyzie w króle­
stwie Polskiem. — Recenzent p. Jan Jasieński.

P. Antoni Otocki: O korzyściach z uprawy rze­
paku. —  Recenzent p. Tadeusz Błociszewski.

P. Antoni Jaworowski: Przyczynek do znajo­
mości budowy i właściwości wełny.

W  dniu 3. maja, jako rocznicy założenia T o­
warzystwa miał odczyt p. Tadeusz Błociszewski.

Prócz tego na zwyczajnych posiedzeniach roz­
wiązywane bywały pytania w ilości 12, które wraz 
z przebiegiem dyskusji są zapisane w ustanowionej 
na ten cel księdze.

Stan bibljoteki Towarzystwa jest następujcy:
Do dnia 1. kwietnia r. b. znajdowało się w 
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powstańcze spiesznie dążą ku Newesuri. Dzien­
niki pragskie donoszą o całych legionach, które 
jakoby przechodzą przez Dalmację do Czarno­
góry, a ztamtąd ao powstania, ale obok tego 
podają wiadomość, iż niektórym z tych oddzia­
łów pograniczna straż austrjacka wzbrania 
przechodu. Tak z Zagrzebia donoszą, że Dal- 
matyńców w ogóle nie puszczają do H ercego­
winy; a z Dubrownika telegrafują, przybyło 
tam parowcem czterdziestu ochotuików serb­
skich, ale naraiestuictwo wzbroniło przejścia 
granicy uzbrojonym.

Wyszegrad, o którym wczoraj doniesiono, 
że został obsaczouy powstańcami od granicy 
serbskiej, leży na prawym brzegu Driny, jest 
małą mieściną liczącą dziś 1500 mieszkańców, 
a zawdzięczającym imię swoje dawnemu zam 
kowi, z którego teraz tylko rniny sterczą. — 
Miejscowość jest zamknię a ze wszech stron 
górami.

Pr/c^ląd polityczny.
Ntemcy. D. 1. września cesarzewicz nie­

miecki odbędzie przegląd wojska wirternberskie- 
go. Pozwolenie Włochom kupowania koni u- 
sprawiedliwiają Prusacy przed Francuzami, 
którym wzbroniono przedawać kouie, tem, że 
transport, włoski jest przeznaczony tylko dla 
stajni królewskiej.

Frankfurter Ztg. donosi, że w dniu 11. bm. 
zakomunikowano panu Sonnemann, wydawcy 
tejże gazety, dwie uchwały apelacyjnego sądn 
w sprawie przymusowego świadczenia. Skut­
kiem tego pozostawiono p. Sonnemann aż do 14. 
bm. czas do namysłu, czy zechce złożyć żąda­
ne świadectwo. W związku z tem pisze Natio 
nal Ztg. odwołując się na zdanie profesora Bie­
dermanna, że §. 20. prawa prasowego nie wy­
klucza bynajmniej pociągnięcia do odpowie­
dzialności i ukarania autora karygodnego arty­
kułu, jeżeli tylko wiadomą jest jego osobistość. 
Autor jest współwinowajcą. National Ztg. przy­
chyla się jednak w dalszym swyin wywodzie do 
zapatrywania komisji prawodawczej dla cesar­
stwa, która żąda ukarania jednej tylko osoby 
za prasowe przestępstwo i jeżeli redaktor od­
powiedzialny bierze na siebie zupełną odpowie 
dzialność, autor powinien być zupełnie wolnym.

Turecki ambasador przy berlińskim dwo­
rze, Aristarchi bey, zaraz po powrocie swym do 
Berlina miał konferencję z sekretarzem stanu 
Biilowem, o której pisze Elbf. Ztg. jak nastę 
puje : „Turecki ambasador oświadczył, że po­
wstanie hercegowińskie jest samo w sobie nie- 
znacznem, i że dawno byłoby już stłumionem, 
gdyby nie otrzymało z Serbii i Czarnogóry po­
siłków." P. Billów miał zaręczyć tureckiemu po­
słowi, że gabinety Berlina, Petersburga i W ie­
dnia życzą sobie zlokalizowania całego pow­
stania i że takowe z Petersburga nie otrzyma 
żadnego poparcia " R. Anzeiger zaprzecza temu

Paderbornski biskup Martin bawi u wód 
w Scheveningen w Holandji. Do Wesel zjechał 
tymczasem prezes rejencyjny z Minden, celem 
poinformowania się o bliższych okolicznościach 
towarzyszących wyjazdowi biskupa, oraz oso­
bach, które ułatwiły mu wyjazd.

Do Germanii piszą z Monachium, że mini­
sterstwo oświecenia nie myśli podawać ręki do 
kościelnego obchodu uroczystości bitwy sedań- 
skiej w Palatynacie, z powodn, że dotąd żadne 
związkowe państwo niemieckie nie ogłosiło u- 
roczystości sedańskiej jako powszechne narodo­
we święto. Dzienniki liberalne Bawarji prze­
mawiają stanowczo za święceniem w kościele 
i po za nim pamiętnej bitwy sedańskiej.

Z ofiar członków wpłynęło . . /  "3
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przedstawił walnemu zebrania dwóch kandydatów 
na członków honorowych Towarzystwa literacko-rol- 
niczego, których Towarzystwo zamianowało i wrę­
czenie dyplomu zarządowi poleciło , a mianowicie : 
pp. Antoniemu Jaworowskiemu i Tadeuszowi Błoci* 
szewskiemu.

Do zarządn na przyszłe półrocze zimowe wy­
brani zostali: na prezesa p. Antoni Otocki, na za­
stępcę prezesa p. Jan Jasieński, na sekretarza pan 
Szczęsny G r/eśkiew icz, na zastępcę sekretarza p . 
Aleksander Sokołowski, na podskarbiego p. Karol 
Chomichowski, na bibljotekarza p. Michał Orłowski, 

* s t o  franków . Panna Julja Deschamps utrzy­
mywała maleńki sklepik z drobiazgami, na buiwa- 
rze Włoskim. Wdzięki panny Juiji podbiły serce 
młodego ślusarza, p. Treillys, który oświadczył się 
O je j rękę i został mile przyjęty.

Ojciec i brat panny Juiji z uietajoną radością 
dowiedzieli się o mającej nastąpić zmianie losu 
swojej córki i siostry.

Wszystko już było dobrze na najlepszym świę­
cie, ale... gdzież się to a l e  nie wciśnie?

Pewnego poranku Treillys potrzebował pienię­
dzy; po długim namyśle, nie widząc żadnego inne­
go możliwego źródła, ndal się do przyszłego swe 
ge teścia i przemówił doń mniej więcej następeją- 
cemi s łow y :

—  Panie teścia ! Wobec serdecznego stosunku, 
jaki nas łączy, sądzę że mogę prosić cię o wy­
świadczenie mi maleńkiej przysłngi: czy byś pan 
nie mógł pożyczyć mi na kilka dni stn franków?

— Ale i owszem, z uajwiększą chęcią ; tylko, 
że w tej chwili sam jestem bez pieniędzy, ale 
przyjdź mój przyjaciela, pojutrze, we środę.

Treillys odszedł przepełniony nadzieją.
Zaraz po jego  wyjściu, pan Deschamps odął aię 

do swej córki i wziąwszy ją  na stronę, zapytał, 
czyby nie mogła pożyczyć mu stu franków na kil­
ka dni.

— Dla czegóżby nie? — odpowiedziała panna 
Julja, tylko że dziś rano, za wszystko co miałam, 
kupiłam świeżego towaru. Czy ojcu zaraz potrzeba?

— Nie, dopiero na środę.
— Będziesz je  miał.
— Do widzenia więc we środę.
Żeby nie tracić czasu, panna Julja posiała na­

tychmiast po swojego brata, a skoro się zjawił, 
zagadnęła go bez Żadnych przygotowań:

— Pożycz mi sto franków!
— Na kiedy potrzebujesz?
—  Na środę.
—  Bądź spokojną, jakbyś jnż je  miała w 

kieszeni.
Pożegnawszy się z siostrą, p. Dechamps junior, 

wsiadł do omnibusu i pojechał prościuteńko do 
przyszłego swego szwagra.

— Mój Jasiu! — rzekł przywitawszy się i 
uściskawszy z panem Treillys, — wobec serde­
cznego stosnnku, jaki nas łączy, sądzę, że mogę 
prosić cię o wyświadczenie mi maleńkiej przysłngi: 
czy nie mógłbyś pożyczyć mi na kilka dni stn 
franków?

Jak tn odmówić bratu swojej narzeczonej! p. 
Treillys zamyślił się przez chwilę.



Z Izby sądowej.
W  uzupełnienin wczorajszego sprawozdania z 

Izby sądowej w sprawie Szmila Beera, oskarżonego 
o zabójsjwo, podajemy, iż po polndnin trybunał 
postawił Będzioin przysięgłym naprzód jedno py 
tanie: Czy Szmił Beer winien jest, iż w nieprzy- 
jażnym zamiarze Stefana Necka tak silnie kijem 
w głowę uderzył, że w skutek tego śmierć nastą­
piła. Na żądanie jednak obrońcy i po naradzeniu 
się, dodał pytanie drugie na występek przeciw bez­
pieczeństwu życia z §. 335 u. k.

Sąd przysięgłych odpowiedział na pierwsze py­
tanie sześcioma głosami t a k ,  sześcioma n ie .  Na 
drngie zaś pytanie padło 8 głosów t a k ,  3 glosy 
n i e ,  a jeden przysięgły wstrzymał się od głoso­
wania. W skutek opozycji prokuratora, mnsiano nad 
pytaniem drugim powtórzyć, głosowanie, albowiem 
każdy sędzia przysięgły obowiązany był glosować. 
Przy powtórnem głosowaniu nad drngiem pytaniem 
oddano 9 głosów t a k  a 3 u i e.

Trybunał na podstawie tego werdyktu skazał 
Szmila Beera na 6 miesięcy ścisłego areBztu.

Złodziej koński.

W czoraj dnia 17. sierpnia b. r. oilbyła się 
przed sądem przysięgłych główna rozprawa prze­
ciwko Ickowi Reissowi, oskarżonemu o zbroduię 
kradzieży.

Skład trybuualu: przewodniczący radca p. Świ- 
talaki, glosujący radca p. Fiiger i adjuukt p. Li- 
twinowicz.

Akt oskarżenia opiewa:
Hryć Kliszcz, gospodarz na gruncie w Reklin- 

cn przyjechał dnia 28. stycznia 1874 r. na swych 
saniach zaprzężonych dwoma końmi na jarmark 
do Mostów Wielkich, a kupiwszy tamże różne rze­
czy i beczkę dębową, schował tak swe rzeczy, jakc 
też rzeczy przez sąsiadów Dmytra Paniuka i Kaśkę 
Władykę na jarmarku kupione do swej beczkł, 
przywiązał boczkę do sani ł zamierzając już nad 
zmrokiem wracać do domu, wstąpił do szynkn n« 
kieliszek wódki, podczas gdy Kaśka Władyka zo 
stała przy saniach.

Gdy jednakie Kaśka Władyka na chwilę od ­
daliła się od sani, wskoczył na takowe jakiś żyd 
nieznajomy i spiesznie popędził konie, a chociaż 
na je j krzyk natychmiast wybiegł ze szynku Hryć 
K liszcz i wraz z Dinytrem Paniukłem puścił się w 
pogoń za natykającym złodziejem, nie zdołał go 
ująć i pomimo wszelkich natężeń, dowiedział się 
jedynie od lndzi do miasta wracających, iż na owe 
sanie za miastem wskoczył jakiś żyd drngi i obaj 
spiesznie pędzili konie drogą kn R aw ie; powróci­
wszy przeto do Mostów, dat Hryć Kliszcz znać o 
zaszłym wypadku c. k. żandarinerji.

Dnła następnego, tj. 29. stycznia 1874 r. żan­
darm Antoni Niebielski, śledząc sprawcę kradzieży, 
przydybał na jarmarku w Uhnowie Hersza Falika, 
który tam przybył saniami dwoma końmi zaprzę- 
żonemi i który zoczywszy żandarma, nciekł, zoBta- 
Wiwszy konie i sanie, żandarm wspomniony j e ­
dnakże zdołał ująć 1 odstawić do sądu ucieka­
jącego.

Przydybane konie i sanie poznał poszkodowa­
ny Hryć Kliszcz jako skradzioną mn własność, a 
następnie znaleziono w pomieszkaniu Herscha Fali­
ka także inne rzeczy skradzione Kaśce Władyka i 
Dmytrowi Paniukowi.

Herach Falik przyznał się tak w c. k. sądzie 
powiatowym w Mostach Wielkich, jako też nastę­
pnie przy przeprowadzonej przeciw niemu przed 
tutejszym trybunałem wyrokującym na dniu 19. 
marca r. z. rozprawie głównej, iż namówiony przez 
znanego mu Izaaka Reissa, którego poznał na ja r ­
marku za pośrednictwem Henocha Fedler, aby obaj 
razem, tj. Falik i Reiss na jarmarkn konie kradli, 
dał się do tego czynn nakłonić, w skutek czego, 
gdy owego duia na jarmarkn w Mostach Wielkich 
Izak Reiss zoczywszy sanie z końmi bez nadzoru 
stojąee, na takowe siadł i konie popędził, Hersch 
Falik na drodze także wsiadł do owych sani, po- 
ezem obaj udali się do Wnlki mazowieckiej, miej­
sca zamieszkania Herscha Falika, gdzie przeno­
cowawszy, dnia następnego przybyli na jarmark 
do Uhnowa, w celu Bprzedaży koni kradzionych, 
przed miastem wszelakoż Izaak Reiss zlazł ze sani a 
tam Hersch Falik został przytrzymanym i uwięzionym, 
podczas gdy towarzyszowi jego udało się nciec.

Po przeprowadzonej rozprawie głównej wyro­
kiem z dnia 19. marca r. z. nznany został Hersch 
Falik winnym zbrodni kradzieży, wszelkie zaś po­
szukiwania za zbiegłym Izaakiem Reissem, zostały 
bezsknteczue, dopiero dnia 29. września r. z. c. k. 
Żaudarmerja wyśledziła Izaaka Reissa w Białym Ka- 

lieniu, powiecie Oleskim i zarządziła tegoż przy- 
aresztowauie i odstawienie do c. k. sądn krajowe­
go lwowskiego.

Przesłuchany przez sędziego śledczego, zaprze- 
zał Izaak Reiss, aby dopnścił się czynn jemii za- 
'gaconego, według §§. 171, 173 i 174 II. b. u. k. 

jako zbrodnia kradzieży się przedstawiającego, —  
pomimo togo zaprzeczania, jednak podejrzanym 
jest Izak Reiss o popełnienie tej kradzieży zbro­
dniczej przez powoływanie go współwinnego Her­
scha Falika do popełnienia zbrodni się przyznają­
cego, dalej przez zeznanie Chaji Chany Falik, żo­
ny Herscha Falika, która stwierdziła, iż istotnie 
owej nocy po popełnieniu kradzieży mąż je j przy­
był w towarzystwie Izaaka Reissa z końmi skra- 
dzionemi, nareszcie przez nkrywauie się i ucieczkę 
po przy trzy naniu Herscha Falika, niemniej też i 
przez okoliczność, iż Izaak Reiss przytrzymany 
przez żaudarmerję, zmienił swe nazwisko właściwe 
i usiłował przekupić żandarmów, w celn uwolnie­
nia się, jak to zostało stwierdzonem przez odno­
śne zeznania żandarmów Alojzego Reir.hla i Ro­
mualda Chrzanowskiego.

Od czasu ncieczki Izaaka Reissa aż do czasu 
przytrzymania tegoż w rozmaitych okolicacli po- 
wiata M(estońskiego, Rawskiego, Ubnowskiego i 
Kamienieckiego nieprzerwanie, bo prawie każdej 
nocy zdarzały się kradzieże koni na większe roz­
miary i z wielką śmiałością dokonywane, co wska­
zuje, iż w owych okolicach istnieje rozgałęziona i 
norganlzowana szajka złodziei końskich, zwykle Do 
wiem poszukiwania w celu wykryeia sprawców za­
rządzono, Żadnego pomyślnego nie odniosły skntkn 
a jakkolwiek głos ogólny ludności w owych okoli 
cacb przez kradzieże owe, mienia pozbawionej, po- 
dejrzywa Izaaka Reiss, iż jest autorom owych kra­
dzieży, przeprowadzone dochodzenia sądowo-karne, 
jednak bliższych w tym względzie poszlakńw prze­
ciw niemn na jaw wydobyć nie zdołały, tylko co 
do dwóch faktów kradzieży poniżej bliżej opisać 
się mających silne przemawia podejrzenie, iż w 
takowych Izaak Reiss czynny brał ndział. (D . n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Dziś jako w dzień urodzin cesarskich odbę­

dzie się o godz. 9. rano solenne nabożeństwo na 
placu Jabłonowskich , gdzie wystąpi cala tutejsza 
załoga wojskowa pod komendą feldmarszałka-poru 
cznika br. Wallisa. —  Wieczór w teatrze przedsta­
wienie galowe. Artyści opery odśpiewają hymn 
Indowy.

—  Nikt może nie zaprzeczy, że byłoby to bar­
dzo dobrze, gdyby o godz. 10. wieczór wszelka 
muzyka i śpiewy wśród miasta były zupełnie zaka­
zane ; tak radykalnej jednakże zmiany nocnego ży­
cia stolicy naszej nie żąda się, nikt nie czyha tak 
dalece na rozmaitego rodzaju „wolne gło»yu, odzy­
wające się po nocy w nadpełtwiańskim grod z ie ; 
powtarzamy jednakże może jnż po raz tysięczny, 
że policja nie powinna pozwalać na to , ażeby po 
szynkach rozmaitych rnnzyka i krzyki rozdzierały 
uszy mieszkańców muiej rozmiłowanych w podo­
bnych głosach także jeszcze po godz. 12. a nawet 
2. po północy. A dzieje się to jeszcze ciągle w oko­
licy ulicy Ormiańskiej i na rogn SksrbkowBkiej, w 
kawiarni podobno Weinera, i ciągle skarżą się 
nam na to mieszkający w sąsiedztwie tych niespo­
kojnych lokalów. Qnousqne tandem!

—  W instytucie Walentyny z Trojanowskch Ho- 
roszkiewiczowej, przy u.icy Syztuskiej 1. 8, na pier 
wszem piętrze, rozpoczynają się nauki z dniem 1. 
września,

Esarain wstępny i zapisy uczennic odbywać się 
będą od 25. sierpnia w godzinach od I I .  do 2. z 
rana, i od 4. do 7. w wieczór.

— Dopiero we wczorajszym numerze urzędowej 
Gazety Lw ow skiej czytamy następujące ogłoszenie : 
„W  skntek najwyższego postanowienia z dnia 18. 
maja b. r. poleciło W ys. ministerstwo oświecenia 
rozporządzeniem z dnia 19. czerwca b. r. 1. 7538, 
ażeby z początkiem roku szkolnego 1876/7 prze 
kształcono stopniowo instytnt techniczny w Krako

Do licha! sam jestem w gwałtownej po­
trzebie... zresztą, jeśli obiecujesz oddać za kilka 
dni....

—  Daję ci słowo honoru!
—  A  więc dobrze —  we środę mam właśnie 

•trzymać taką snmę; przyjdź do restauracji gdzie 
■ię stołnję, tam ci wręczę pieniądze.

Dwa dni upłynęły w milem oczekiwaniu.
Resztę nie trudno odgadnąć.
Treillys naznaczył toż samo miejsce schadzki 

teściowi, teść wskazał je  córce, a panna Julja bra­
ta. O nmówionej godzinie stawili się wszyscy pnnk- 
snalnie na rendez-vous, a każdy z lubą nadzieją, 
te  otrzyma sto franków, których żadne z nich nie 
posiadało.

W szystkich rozumie się, spotkał zaw ód: ztąd 
rymówki, sprzeczka, kłótnie, od słowa do słowa, 

zaczęło się od „nierzetelności11, a skończyło się na 
,,złodziej ach11 i bijatyce. Sprowadzono straż, i wal- 
-ząca o nrojone sto franków czwórka, znalazła się 

iespodzianie w biórze komisarza policji, który nie 
zaniedbał spisać odpowiedni protokół.

Czy pan Jan i panna Jnlja znajdą aię kiedy- 
-lwiek przed merem dla spisania protokółn mał- 
-ńskiego, — dziś na pewno twierdzić nie można.

Zamknięcie kongresu geograficznego w 
•rytu. W jednym z dzienników czytamy; Prze- 
odniczył posiedzeniu miuister ( świecenia pan Wallon. 
n minister niski, pulchniutki staruszek, przypamina- 

ący postacie dobrych dziadusiów z powiastek dh  
zieci, którzy zawsze mają dla wnucząt pełne kiesze- 
5 karmelków i bajek zapas obfity —  otworzył osta­

nie posiedzenie długą mową, wygłoszoną cieniutkim, 
'zbawionym wszelkiego metalicznego dźwięku głosem, 
tóra była równie bezbarwną i bez myśli, jak twarz 

)ana ministra bez wyrazu. Treścią mowy było —  
wyliczenie przedmiotów wystawy geograficznej i za- 

t idei słyszeliśmy płytką reprodukcję katalogu, 
(kończyła się ta uuiąca mowa podziękowaniami skie- 

i do prezydenta kongresn admirała La Ron- 
iere, któremu w uznaniu zasług wręczył order pau 
Yallon. Po krótkiej przemowio jeneralnegc sekreta- 
za Towarzystwa geograficznego J. Manhoir, w której 
enże dawał przegląd prac kongresu, występowali z 
olei przewodniczący międzynarodowej jury pojedyń- 
,zych grup, którzy wyliczali nazwiska wystawców, któ- 

przyznano nagrodę. Dwóch Polaków -  jeden 
rubryką Moskwy, drngi Austrji —  wzięło me- 

lale I. klasy, wygnaniec syberyjski C z e k a n o w s k i  
pułkownik jeneralnego sztabu austrjackiego J a n  

o s z k ie w i c z  za swój wyborny aparat graficzny do 
ierzenia wysokości- Publiczność przyjmowała pewne 
aswiska premiowanych demonstracyjnemi oklaskami, 
ianowicie imię arcyksięcia austrjackiego Ludwika Sal- 
tora, który w VII. grnpie podróży wziął najwyższą 

agrodę, lettre de distinction, za swe dzieła o Bale- 
rach, jenerała Kaufm&nna, Faidherbe’a, hr. Wilczka, 
ini Fedczenko i t. d. Komisja wykonawcza, której 
zyslngiwało prawo poddać rewizji uchwały jury i 
■inaozyć nagrody dodatkowe, przyznała, jak e

uwiadomił kongres p. Quatrtfage» „une lettre des di- 
stiuction“ muzeum Khmer a zloty medal nieobecnym 
pp. Payerowi i Weyprechtowi. Że tyle zaslużouych 
nauce pp. Nacbtigalln i Schweinfurtba pominięto, 
derzyło powszechnie.

Snać żeby dodać rozmaitości tej nudnej samej 
w sobie ceromonii, wyliczania nazwisk premiowanych, 
sprowadzi! wesoły i grzeczny komisarz jeneralny kon­
gresu barou Reille muzykę, która w przestankach ba­
wiła publiczneść odgrywaniem kilku taktów to z „belle 
Holeue“ , to zmadmoiselle Angot, to z walca Straus- 
sowskiego „nad modrym l)uuajem.“ Może ta mię- 
szauina tej lekkomyślnej muzyki do poważnych uchwal 
jury nie raziła Francuzów, ale tem więcej cudzoziemców, 
którzy bez wyjątku, Niemcy czy Szwedzi, Polacy czy 
Anglicy, wzruszali ramionami i pytali się wzajem, po 

było przypinać te kwiatki z Mabilu do uczonego 
płaszcza, w jaki się powinno było przystroić ostatuie 
posiedzenie. Ale najkomiczniejsze widowisko czekało 

dopiero.
Po mowie włoskiej p. Negri, zawierającej po­

dziękowania dla Towarzystwa geografiozuego paryskiego 
Francji, umieszczeni pod stropem sali muzykanci 
nienili nagle ton i zamiast offenbachowskich figlów i 

koziołków mnzykaluych usłyszeliśmy jakiegoś powa- 
żuego marsza. Co to zuaczy ? pytam się ua wszystkie 
strony. Wtem wołają: Lóvez vous mossieurs! Ale 
czemu? Powiadają, że w. księżua Aleksandra przy­
chodzi —  w. książę Konstanty już był obocny w loży 
marszałka prezydenta. Część członków kongresu wstaje, 
ogląda się, nie widzi nikogo i siada znowu. Ale wo­
łania robią się coraz częstsze; Lóvez vons messieurs 
quand on vous pries! A pied! A pied! brzmi z ro­
zmaitych stron. Robi się zamieszanie powszechue, nikt 
nie wie o co chodzi, członkowie kongresu w większej 
części wstają. Widząc to biuro prezydjalno gdzie sie­
dział admirał la R nciere, minister Wallon i prezeso­
wie innych Towarzystw geogr., wstaje także, nareszcie 
wstaje w loży marszałek Mac-Mahon i w. książę Kon. 
stanty. Ale gadatliwość niektórych z wołających, i 
byli to wszystko Moskale, psuje harmonię. Przyznaje 
się otaczającym, że żądali powstania wszystkich, bo co 
tam u góry grają, to jest osławiony „gimu“ l’air na- 
tionale russe. Dopiero wyszły szydła z miecha wcale 
nie na pożytek Moskali. Rozgniewani Francuzi, że ich 
tak użyto, wpadli w najrozmaitszych puuktach sali na 
wołających Moskali bez litości i ogródki. Przy muii 
dostały się wyorderowanemn Moskalowi od dwóch ofi­
cerów francuskich takie słowa prawdy, że wystraszony 
adorator „gimnu“ cofał się przed następującymi nań 
Francuzami jak przed upiorem wolności, który się zja­
wił przed oczyma carskiego służalca. (Musimy dodać, 
że jeszcze odszczególnienie jak pp. Czekanowski i Ro- 
szkiewicz, otrzymał pułkownik w wojsku moskiewskiem 
p. P r z e w a ł s k i ,  bo „lettre de distinctionu. P. r. 
Gaz. Nar.

wie na wyźszę szkołę przemysłową, która się skła­
dać ma z 3 specjalnych oddziałów, jako to : a) z 
szkoły bndowniczo technicznej , b) z szkoły wecka 
niczno technicznej i e) z szkoły chemiczno-teckni- 
cznej. W celu wykonania tego przekształcenia zo­
stanie zwiniętym z początkiem nadchodzącego roku 
szkolnego 1875/6 pierwszy kurs nank w krakow- 
kim instytucie technicznym i ustaje przyjmowanie 

uczniów na ten knrs nauk rzeczonego zakłada.
Z prezydjnra c. k. namiestnictwa.® A więc dwa 

miesiące czasn potrzebowało ministerjum, aby ogło­
sić tak ważne rozporządzenie. Żyjemy snać w cza-

h żółwich !
— W ybory uzupełniające w  Kossowiee 

Przy odbytych w zeszłym tygodnin wyborach u- 
zupełniająoyeh do Rady powiatowej w Kossowi- 
wybrani zostali: z grupy gmin wiejskich pp. Dmy- 
tro Szekieryka, wójt z Holów, ks. Aleksander Sa 
bata, gr. kat. pleban z ł yczki, ks. Grzegorz Pa 
biecznicki, gr. kat. pleban z Mykietyniec, Stefan 
Matejcznk, włościanin z Moskalówki, Antoni RnsiD

k. sędzia pow. z Kossowa, Onufry Pukała, wójt 
z Uścieryk, Michał Sokoluk, włościanin z Szeszor i 
Hryć Nyciuk, włościanin z Holów : z grupy gmin 
miejskich zaś p. Władysław Kolmatyeki, komisarz 
szacunkowy przy powiatowej komisji katastralnej 
w Rossowie, a wreszeie z gm py większych posia­
dłości p. Juljan Witoszyński porncznik przeniesiony 
w stan spoczynku i kasjer gminny w Źabin.

—  Nabożeństwa żałobne za dnszę ś. p. lir. 
A. Gołuchowskiego odbyły się w następujących 
miejscach: W  Zbarażu dnia 11. t. m. z inicjatywy 
W ydz ału rady powiatowej, w Narajowie d. 14. 
m. za inicjatywą tamtejszego proboszcza r. k. ob­
rządku księdza Leona Zięby, w Gleichenbergn d. 
13. t. m. za staraniem Kolaków bawiących n wód 
tamtejszych. Mszę odprawił ks. kanonik Jnrkowski.

—  Z Czortkowa. D. 23. sierpnia r. b. o godzinie 
l i t e j  przed południem odbędzie się nabożeństwo ża­
łobne w kościele parafialnym za dnszę ś. p. hra­
biego Gołuchowskiego, posła obwodu Czortkowskiego, 
ńa które mamy zaszczyt zaprosić obywatelstwo i 
pobożnych chrześcjan.

Erazm Wolańiki, Walerjan Podlewski, 
słowie Czortkowscy.

Kulaszne d. 11. sierpnia. Czytaliśmy nie­
dawno w kronice Gazety Narodowej wymowne 
słowa dr. Stelli Sawickiego, przepowiadającego pię­
kną. przyszłość nowemu zakładowi żętycznemn v 
Knlasznein. Jako goście bawiący właśnie w tem 
miejsen, mamy prawo także słów kilka powiedzieć.

Co do samego zakładn przyznać trzeba, że miejsce 
jest urocze, mieszkania wygodne a nie drogie, ką­
piele w rzece Osławię rozkoszne, iętyea czysta, 
doskonała. W łaściciel więc zakładu nczynił jnż w 
pierwszym rokn jego istnienia bardzo wiele, a za­
pobiegliwość jego i staranność daje rękojmię, że 
zakład ten wkrótce rozgłośną sławę nzyska.

Niestety, wszystko ma swoje „a leu, czego 
właśnie w korespondencji dr. Sawickiego nie wy­
czytaliśmy. Wprawdzie jeet tnł obok zakłada sta­
cja kolei łnpkowskiej „Szczawne" i koleją na miej­
sce się przjeżdża; ale dodać trzeba, że ta zacho­
dzi bardzo ciekawa anomalia. Pociąg osobowy, 
raczej mięszany, idzie przez Szczawne tylko raz 

dobę i to o 2. godzinie w nocy, podczas gdy 
do Zagórza (4 mile przed Szczawnem) i za tnne- 

łnpkowskim (4 mile za Szczawnem) dwa razy 
na dobę idą osobowe pociągi. Dla cierpiących ua 
piersi, dla osób jadących z dziećmi jest więc wiel­
ka niowygoda, bo albo muszą o 2. godzinie w no 
cy stanąć na miejscu nieznanem i narażać się na 
wpływy zimna i wilgoci, albo do Zagórza mogą 
przyjechać we dnie, a następnie tłuc się po okro­
pnej górskiej, 4-milowej drodze wózkiem. Słysze­
liśmy od panów urzędników kolejowych powody, 
które nakłoniły dyrekcję rnchn do tego dziwnego 
rozporządzenia; ale one nikogo nie przekonają. — 
Oto mówią, że dla malej frekwentacji na tyćh kil­
ku etacjach wystarczy jeden pociąg mięszany w 
nocy, a przez zniesienie drugiego pociąga zyskuje 
kolej dziennie 60 gnldenów! —  Ha, więc nie dla 
wygody publiczności jest kolej, lecz publiczność dla 
zysków kolei! —  A przecież widzimy, że dwa ra­
zy w tygodnin we dnie idą przez Szczawne pociągi 
z wołami do Wiednia; więc dla wołów panowie 
macie względy i wysyłacie je  dniem, a ludzi wy­
syłacie nocą, narażając ich na znużenie i zaziębie­
nie i pozbawiając ich prześlicznych górskich wi­
doków! Czyż nie możnaby bodaj dwa wagony dla 
lndzi przyłączyć do wagonów z wolami, zacoby lu ­
dzie panom bardzo byli wdzięcznymi?

Moglibyśmy różne i to ważne powody przyto 
czyć, dlaczego zmiana w jak najkrótszym czasie 
nastąpić powinna; ale jeżeli przedstawienia okoli 
cznych obywateli i Rady powiatowej wysłane do 
ministerstwa, nie uzyskały dotąd ani zmiany 
nawet odpowiedzi: nie spodziewamy się wcale, aby 
zechciano zwrócić nwagę na zażalenie kilkudzie­
sięciu osób chorych, z różnych stron kraju w Kn- 
lasznem zgromadzonych.

W e wszystkiem na jaw  wychodzi, że Galicji, 
jest tylko dla wygody i zysku panów griinderów i 
leiterów stworzona; a nowy to namacalny dowód, 
juk z powodu manii centralizowania, biedny nasz 
kraj nawet w drobnostkach zależy od wszechwła­
dnego Wiednia.

Dopiero więc wtedy Knlaszne będzie wygo- 
dnem miejscem żętycznem, jeśli pociągi przez 
Szczawne we dnie przechodzić będą.

—  Kraków d. 16. sierpnia. Czytamy w Czasie 
Pani A. Z. przechodząc wczoraj w południe Ryn­
kiem, nlegla przypadkowi, który na szczęście nie 
pociągnął za sobą bardzo złych następstw. Nagle 
bowiem koto kościółka św. W ojciecha zapaliła się 
na niej całym płomieniem snknia bareiowa; stojący 
na odwachn podoficer straży policyjnej pospieszył 
na ratunek i z pomocą OBÓb przechodzących powio­
dło mu się stłumić ogień częścią rękami , częścią 
wodą. Pani Z. ma poparzoną prawą rękę, lecz nie­
szkodliwie , toż samo poparzył sobie rękę niosący 
pomoc podoficer p. Mancala. Po opatrzeniu rany 
przez dra B a iz k a , lekarza miejskiego i dra Pim- 
lera, lekarza wojskowego , odwieziono panią Z. do
domn Pani Z. czuła jnż przed chwilą wprzódy swąd 
okeio siebie, zdaje się w ięc, że lekka je j snknia 
(nieszczęsne ogony! p. r. G.) zagarnęła niezgaszone 
cygaro, najprawdopodobniej papieros, od którego w 
skntek wiatru zapaliła się. Bardzo często można 
widzieć niezgaszone papierosy rzneane na ulicy; 
jest to nieostrożność godna skarcenia, jak świadczy 
wypadek, który się w tzora j, na szczęście, dość j e ­
szcze pomyślnie zakończył.

Wczoraj aresztowała policja w hotelu lwowskim 
na Kleparzu Jana Borzuckiego , lat 54 mającego, 
pochodzącego z Szlązka pruskiego i Henryka Karls- 
dorfera z Wiednia, który zajechawszy przed tygo­
dniem do rzeczonego hoteln rozpisywali do różnych 
fabryk w Wiedniu i na Morawie listy żądające nad­
syłania okazów towarów. Ponieważ nie są ani knp- 
cami, ani ajentami, owszem sprawdzono, że nie po­
siadali żadnych fnnduszów i tylko wprowadzali w 
łłąd fabryki, gdyż listy ich miały formę korespon- 
dencyj handlowych , przeto przytrzymano ich i od­
dano sądowi. W mieszkanin ich w hotelu lwowskim 
znaleziono towary różnego rodzaju , odbierane w 
skntek wzmiankowanych listów, jako to : płótna, ka­
pelusze pilśniowe, obuwie, bawełnę, a nadto różne 
pisma z zamówieniami towarów przygotowane , już 
do wysiania.

Gospodarstwo przemysł 1 handel.

Gblicyjski zakład kredytowy włościań­
ski. -Stan aa dnia 31. lipca 1875. Aktyw a: 
Stan gotówki w kasie centralnej 7 8.446 zł 73 c. 
stan gotówki w kasach powiatowych 55.815 z/r.
9 ct., pożyczki 7,997.333 złr. 70 c t . , salda ra­
chunków bieżących 1,674.284 złr. 48 ct. Razem 
9,805.808 złr. — ct.

Pasywa: Wpisowe w 1875 r. 1.649 złr., udziały 
637.504 złr. — ct. , Asygnaty kasowe w obiegu 
1,473.800 złr., listy dłużne w obiegn 7,659.600 zł., 
zalegające odsetki i dywidendy od listów dłużnych 
33.282 złr. Razem 9,805.880 złr. — ct.

Ceny z b o ż a  w ubiegłym tygodnin były 
targach we L w o w i e :  (waga clowa) psze

nica 190 ft. 10 złr. 25 c. do 10 złr. 50 c.,
żyto 180 ft. 7 złr. 25 c. do 7 złr. 50 ct.,
jęczmień 158 ft. 5 złr. 25 c. do 5 złr. 50 c., 
owies 112 ft. 3 złr. 50 c. do 3 zir. 80  c., ko­
ni cz —  zi. — ct do —  zł. —  ct., groch — zł. — 
ct., do —  zł. —  ct.

Na targach zam iejscow ych  ceny były na- 
stępujące:

Bochnia: pszenica 190 funtów 11 zir. 25 c. 
do 11 złr. 50 c., żyto 180 ft. 8 zir. —  c. do 8 złr.

s., jęczmień 158 ft. 6 zir. 25 c. do 6 złr. 75 e., 
owias 112 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr. 40 c.

T a r n ó w :  pszenica 190 ft. l l  zir. 20 c. d o l i  
z.łr. 40 c., żyto 180 ft. 8 złr. —  c. do 8 złr. 20 c., 
jęczmień 158 ft. 6 złr. 15 c. do 6 złr. 40 c., 
wieś 112 ft. 4 złr. —  c. do 4 złr. 50 c.

D ę b i c a :  pszenica 190 ft. 11 zir. — c. d o l i  
zir. 50 c., żyto 180 ft. 8 złr. —  e. do 8 złr. 20 c.
jęczmień 158 ft. 6 złr. 25 c. do 6 złr. 50 c., owies
112 ft. 4 zł. —■ c. do 4 złr. 25 c.

R z e s z ó w :  pszenica 190 ft. 10 złr. 75 c. do 
11 złr. 25 c., żyto 180 ft. 8 złr. — c. do 8 złr. 15 c., 
jęczmień 158 ft. 5 zir. 75 c. do 6 złr. —  c., owies 
112 ft. 4 złr. —  c. do 4 złr. 20 c ., groch 200 
ft. —  złr —  ct. do —  złr. — ct., nasiona olejne 
180 ft. — złr. —  ct. do —  złr. — ct., nasiona 
koniczyny 180 ft. —  złr. —  ct. do —  złr. — ct., 
rzepak 150 ft. — zł. —  ct. do — zł. — i

J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft. lO złr. 75 c. do 
11 złr. — c., żyto 180 ft. 7 złr. 50 c. do 7 złr. 
75 c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 6 złr.
owies 112 ft. 3 złr. 60 c. do 4 złr. 10 c.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 1 0 złr. 75 c. do 
11 złr. —  o., żyto 180 ft. 7 złr. 75 c. do /  złr. 9 ‘  
c., jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75 e. 
owies 112 ft. 3 złr. 60 c. do 3 złr. 80 c.

T a r n o p o l :  pszenica 190 ft. 9 złr. 50 c. d
10 złr. —  e., żyto 180 ft. 6 złr. 25 c. do 7 złr. — 
c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 50 c. do 5 złr. —  c., 
owies 112 ft. 3 złr. 20 c. do 3 złr. 50 c., groch 
200 fnt. —  zł. —  c. do — zł. — c., rzepak 150 
fnt. — zł. — c. do — zł. —  c., hreczka 170 ftat.
—  zł. — c. do —  zł. — c.

r o d y :  pszenica 190 ft. 9 złr. 25 c do lO zi. 
żyto 180 ft. 6 złr. —  c. do 6 złr. 75 c., 

jęczmień 158 ft. 4 złr. 25 e. do 4 złr. 90 c., owies 
112 ft. 3 złr. 25 c. do 3 złr. 40 c., groch 200 ft. 

■zł. —  ct. do — zł. — ct., hreozka 156 ft. — zł.
• ct. do — zł. —  ct.

P o d w o ł o c z y s k a :  pszenica 190 ft. 9 złr.
- c. do 9 złr. 50 e., żyto 180 ft. 5 złr. 50 ct. do 

6 złr. 25 c., jęczmień 158 ft. 4 złr, —  e. do 4 złr. 
50 e., owies 112 ft. 3 złr. 10 c. do 3 ih , 15 et.

W iedeń d. 16. sierpnia. Na dzisiejszy targ 
przyprow adzono 3.635 sztak wołów. Z  wyjąt­
kiem bardzo małych partyj gorszego gatunku, 
cena wynosiła 33 złr. Przypędzono 1.435 wołów 
galicyjskich, 2.032 węgierskich i 168 niemiec­
kich. Płacono od cetnara : za woły galicyjskie 
stajenne 21— 33 złr., za woły pastewne 29.50 
do 31 złr., za woły węgierskie stajenne 32— 33 
złr., za woły pastewne 29— 3 l  złr ., sa w o ły  
niemieckie 32— 33 złr. Sprzedano wszystkie 
woły.

Z Cieszyna donoszą znown o powodziach. 
Zeszłej soboty wieczór po godzinie 9, nagle wyla­
ła Bobrówka, unosząc ze tobą różne przedmioty i 
zatopiła frysztackie przedmieście, Szczęciem powódź 
ta prędko przepłynęła. Jeszcze straszniejszą była 
Puńcowka, która utoaiła drzewa, snopy, chlewki 
i także dziecko porwała. Tegoż dnia W isła zrzą­
dziła wielkie szkody w« wsiach około Skoczowa. 
W  niedzielę znów ekoio Strumienia, olswny deszcz 
sprawił powódź, a w« wsi Zaborzn oprócz tego 
grad zbił pozostające jeszcze na polu urodzaje, 
mianowicie owies. — Żniwa z powodu tych de­
szczów wypadły smutnie.

Towarzystwo zaliczkowe dla rolnictwa i 
przemysłu rolniczego we Lwowie, stew. zar. z ogr. 
poręką odbyło dnia 12. b. m. walne zgromadzenie 
w sali Towarzystwa kredytowego ziemskiego pod 
przewodnictwem prezesa rady nadzorczej, JE. hr. 
Krasickiego. Imieniem dyrekcji zdaje sprawę z 
czynności jej za czat od 1. lipca 1874. do 30. 
czerwca 1875. Wny Józef Pajączkow ski; Imieniem 
zaś rady nadzorczej referuje wny^ Piotr Gross, 
przedkładając rachunki Towarzystwa za czas po­
wyższy i czyniąc następnjące imieniem rady wnio­
ski : 1) Walne zgromadzenie ndzleli dyrekcji abso- 
lntorinm za c ynności za czas od 1. lipca 1874. 
do 30. czsrwca 1875. 2) Z czystego zysku w kwo­
cie 1833 złr. 45 ct. przeznacza walne Zgromadze­
nie do fnndnśzn rezerwowego 183 złr. 35 et. ty­
tułem dywidendy 9 proo. dla członków towarzystwa 
w stosunku do wpłat aa odziały przez nich nczy- 
nionych, co czyni kwotę: 1608 złr. 3 7 1 2 ot. i na 
rachnnek II. półrocza 1875. do dyspozycji dyrekcji: 
41 zir. 72 %  ct. W szystkie te wnioski przyjmuje 
walne zgromadzenie jednogłośni*. Na wniosek hr. 
Edwarda Dziednszyckiego poleca alne zgromadze­
nie dyrekcji, aby dziennikami i riadomił* publi­
czność o tych świetnych rezultatach, jakie Tow a­
rzystwo w tak krótkim czasie swego istnienia o- 
siągio, w nadziei, Że obywatele wiejscy na przy­
szłość liczniej do Towarzystwa przysfępywać będą. 
Na wniosek p. K. Bielskiego wyraża Zgromadzenie 
nznanie dyrekcji za gorliwą a bezinteresowną pra­
cę. Przyszłe walne zgromadzenie odbędzie się 
wnocześnie ze zjazdem delegatów tow. kredytowego 
ziemskiego w r. 1876.

donoszą: Dziś w nocy wybuchło powstanie w 
Bośnii pomiędzy Kostajnicą i Dubica. Powstań­
cy napadu na dom strażniczy w Jonowie, z a ­
bili dwóch żołnierzy tureckich i zabrali broń-

Wynik wyborów ‘ do sknpezyny serbskiej 
ma być taki, że ministerstwo podało się onegdaj 
w południe do dymisji, którą też otrzymało. 
Wątpimy jednak, aby to było skutkiem jedynie 
wyborow do skupczyny.

Odsłonięcie pomnika Hermanna pod Detmol- 
dem odbyło się onegdaj w południe w obecno­
ści cesarza niemieckiego z wielką uroczysto­
ś c ią ^  __

Spostrzeżenia meteorologiczne we Lwowie
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CelsiBS

16. h + +
sierp. 10 w. 741., 13., 13.a n . , 96 5 NNW.„ 8

h + +
17. 7 r. 743., 13., 13., u . . 97 10 NNW .0 9

h + +
17. 2 p . 743., 21.„ 15., 9-6 51 4 N 0

16. sierpnia najwyższa temperatnra 22.,* Cela 
(17.t # Reaum.)

16. sierpnia najniższa temperatnra -f- 12.0 ° Cels 
(9 .,°  Reanm.)_____________________

Lwów, z Izby handlowej 17. sierpnia.
złr. w. a.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika . . 221 — 223 —

„ Lwow.-Czern. Jassy . . 137 50 139 60
Banku hip. gal. po 200 złr. . . 238 — 240 —

kred. gal. po 200 złr. . . 216 — 218 —
II. Listy zast. za 100 złr.

Tow. kred. gal. 5 pr. w. e. . . 87 80 88 40
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 79 25 80 -
„ „ „ 5 pr. okres. . . 87 80 88 40

Banku hip. gal. 6 pr. . . 92 80 93 50
Gal. zakł. kred. włośe. 6pr. . . 99 — 100 50
Ogólnego roln. kredyt, za­
kłada dla Galicji i Bukowiny . . 90 10 91 20

IH. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . 86 50 87 25
Pot. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 92 25 93 50
Losy miasta Krakowa . ■ . . 14 50 16 —

, „ Stanisławowa . . . 15 - 16 50
IV. Monety.

Dukat holenderski . . . . . . 5 12 5 20
Dukat cesarski . . . . . . . 5 17 5 26
Napoleondor...................... . . .  8 87 8 94
Półimperjał rosyjski . . . . . 8 92 9 12
Kubel roayjski srebrny . . . 1 58 1 68
ftnbel rosyjski papierowy . . . 1 531/* 1 54%
Talar prnaki srebrny . . . . • — — — —
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 631/, 1 64%
Srebro .......................... . . 101 — 103 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 16. sierpnia 1875. 

godzina 10. minut 50  przed południem.
Asąjs kr ad. 316.40. 
Unio ui bank 90.10.
Kolei Kar. Lad. 22160. 
Franko • austr. — .— .
Losyir. 1860 — .—.
StaaUbahn — .

Rubel papier. — .— .

Angle-ustr. 
Yereinzbaak — .
Kolej połndn. 99.
Banbank -
OM tg indem. —
Wied. Tramw. —
Napolaondor — .

Usposob. wsteczne.
Wiedeń 17. sierpnia 1875. 

godzina 2 mlnnt 20. po połndnli.
Akcje fran.-aus 34.— Węgier. kred. 209.90
Aogle ■ austr. 102.90. Unioubank 90.30
Kolej Kar. Lud. 221.75. Nordbahn. 179 —
Kolej połsdnie. 100.75. Kolej AlfiSd. 124 — i
Kolej Kiżbiey 179.50. Kolej Lw.-czer 138.50
Węg. Nordotstb. 117.75. Yoreiua -Bank — .—
Wiener-Banges. 20.— . Węg. Ostbaha. 47.50
Gal. indemniz. 86.75. Losy z r. 1864 137.—
Frauco-H.-Bank 56.25. Verkehr*ban 85.—
Losy tnreckis 60.80. Banbank-Act. 11.75
Kolej państwow. 274.— . Bankrereln 88.-
Wied. Bawar. 21.50. Losy węgier. 80.—
Usposobienie ; spokojne.
Berlin, 16. sierpnia. Rnes. Bankneten 280.50. Cre-

diLAct. 388 — Lombarden 179.— Galizier 100.50
StaaUbahn 497.—  Rum&nier 30.25 Oeiterr.-Bank-
noten 182.40 Ospoeobieaie: —

Ostatnie wiadomości.
D w n d z i e s t u  k i l k u  c z ł o n k ó w  n a ­

s z e g o  s e j m n  i I z b y  p o s ł ó w  u d a ł o  
s i ę do Łańcuta do hr. A l f r e d a  P o t o c k i e -  
g o, aby go nakłonić do przyjęcia posady na­
miestnika galicyjskiego w razie, gdyby mu ją  
ofiarowano.

Austrjacki minister handlu, br. Chlnmetzky, 
wyjechał onegdaj za jednomiesięcznym urlopem 
do Szwajcarji.

Według telegramn z Dubrownika d. 16., 
donosi depesza ze źródła słowiańskiego, że po­
wstańcy hercegowińscy zdobyli fort Gorańsko 
pod Piwą i zajęli miasto Metochia.

Ze Stambuła donoszą: Nadib basza, który 
dawniej udawał się w ważnych misjach do Fran­
cji i Anglii, otrzymał naczelne dowództwo nad 
wojskami tureckiemi w Hercegowinie, których 
liczba według Courrier d’Orient wynosi 20.000 
lndzi. Ambasador anstrjacki, hr. Zichy powró­
ci! już do Stambnln.

Z&grzebskie Narodiu Nooiny z d. 16. bm.

Pociągi kolejowe i  głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobow y); po południu o godzinie 5- 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi, 
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  P e d w o i o r i y s k : (z głównego dworca) 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie­
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy).

D o  C m e r n io w le e : iano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S t a n is ła w o w a  (przez S try j): rano o
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).
P o d  ir o lo r r y a h  (z Podzamcza) : w połu­
dnie o godz. 12- min. 26 (pociąg mięszany): 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany);______________________________________

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A  
we środę d. 18. sierpnia 1875 

W  dzień nrodzin Najjaśniejszego Pana 
przedstawienie galowe

Pan Jowlalaki
Komedja w 4. aktach Aleksandra hr. Fredry.

O S O B Y .
Pan Jowialski P. Linkowski.
Pani Jowialska, jego Żona Pna Zalewska.
Szambelan Jowialski, ich syn P. Dobrzański.
Szambelanowa, jego żona Pni Hnbertowa.
Helena, córka Sz&mbelana 

z pierwszego małżeń­
stwa 

Janosz 
Lndmir 
Wiktor 
Lokaj
Rzecz dzieje się na

Pni German.
P. Zboiiski.
P . Woleński.
P. Kwieciński.
P. Dworski.
domn p. Jowialskiego.

Artyści opery odśpiewają hymn Indowy.

Poezątek o godzinie w pół 8mej.

N  a d e s ł a n e ) .
Naszym czytelnikom, którzy Wiedeń zwiedząją 

i żamyślają kupować zegarki złote lub ■rebrne i 
łańcuszki złote, polecamy skład zegarków z fabry­
ki pana Filipa Fromm, Rottenthnrmstrasse 9, na­
przeciwko Wollzeile i pałacu arcybiskupa. Ceny 
najtańsze w monarchii.



twe-w, z laby. handlo 
wej dnia 16. sierp.

I. Akcje za sztukę. 
Kolej (fal- Karola T.ndwjki 

Lwcw. -Czren Jaasj 
Balia hrp. gal. po 200 *1. 

„ kred. gal. po 200 zt.
II. Listy zast. za ICO zł. 
Tow. kred. gal. 6 pr. w. Iw

„ ,, ,, 4 pr. w. a.
„  „  6 pr. okres.

Banka 'hip. gal. 6 pr.
G;'-’.. żaki. kred. włość. 
Ogól. roi. kred: •> Mkł.- 4ta 

Galicji i Bukowiny 6";, 
losowanie w l.> lat .

III. Oliligi za 100 zt;
in-i-iiimzaćyjnr, g:i8e. j 
lj kra;. * r. 1 ipH po 6 pr 

j thfcy jjiiarta Krakowa]
>t' „  Stanisławowi

IV. Monety. .
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleon/lor 
Pól imperjal rosyjski 
Rh bel rosyjski srebrny 
Rn bel rosyjski papierowy

, Pruskie bilet* k Ą w l

Wiedeń 4. 15. sierp. 
Powszechny dług oańst. 

{zb 100 zlr.)
Reut. austr, w bankn. 5 pr. 

„  w sreb. 5
359 cało losy j:A

.. po_ x5n
-S-S i8*c

, >0 < '.1 w a bpi

Lutr -W p n
O b !g . iudm. zs. IdOzL 
9  Tcyjskie 
Bnkowińskie
linie w i-J L u *  pożycz 
Wę e ł6t«e *l:id*ł.f>v
Wyg. p«»i prmii.p.) 10 -ztr 
Tovdeć:i poi. feoi. po iiX) rr.

Akcje bankowe. 
Auglo-austr. ; o 200 zl. 120 
Bodencre<i.iVi.po2:X)z!.40 pr 
Zakł.kr.dŁ' h.iprz.po KWzt

2-0 
247 
li 5 50 
i'2  70 
1)7 -  
36 45

ranco-wągier. p > 20- 
aa1 40 pr. 

a! bank hip- p. 20" 
em. 80 pr.

*1 bank dla lland 1 , rz.
po 200 złr.

»1 zakł. kr.zieui po 2".,i 
al bank kraj. p« ; t

» 200 z I

łiauiway wie.i. po 20 
*V ę,, .galKTnp. )poa( m  I. W 
■»i,K.poł. Wschodp 2'K) -li 

wscb (Osfb ) p .
złr.

«..<Wenb. i p„

A kcje  pr. em słowe.
Bndoi .Tow.ai r po 21

wied.
„ tanich puni.pi. 100 »

Listy zastaw. (zalOOzL
Bodei: cred . * lig. óst.5pr sj 

„ -splac. w 3.3 lat. 5 p. w. 
j  'Iow kr. ziem. 4 pr.w.

żalić bani hip. 6 i
5 pr. .

• 1 ’ j-ą^r , 
1760 -

Obligacje pie^w •-
8twa koitó. fza IDjj
Albrechta.ooSiOr ■ a,, : 
Alfildz -A  z’ jr  u  
Czetka Z.300 jl 7 p (r 
Dniestrz.ńsks 300 
Elżbiet') p;. ' nr. *r,

Bank n

Papiery loteryjne i 
Zak.kr.d.Trand.i pr.’..V 
Klary p,. 40 zlr. tn 
Kegle.yict, n lo 
Krakowska pu A- zir 
Paliły „ i "  
Undolfa , 1; :
K» Salin ji, „-l.fi . n 

Gen o u • j( to 
Stanisław, i noi .1 uo i-1* 
Wzldltaiii p.\ :JÓ z! . -, 
Windisz/riit- j.o •• r,l
Dewiza ;3ra;d i :zi 

Perlin 100 tal 
Frankfurt loOzł (*biv 
Hamburgi. Otnarl. bi 
Ltnr!vn 1' ft * . -  
Paryż. IGO frank

Jeden lub dwóch |
stu d en tó w

z niższych kb.s gimnazjalnych luli 2 
realnych mogą bardzo korzystnie’

| j»od każdym względem, być umie 
| szczeni w dontie zacnej rodziny we 

• wio. Bliższe szczegóły pcjwąiąść 
na w handlu papierów i galan- 

I terji W. A . B o g d a n o w ic z a  , 
przy placu Mariackim. ’ ‘

■ ziemskiej w północnych Niemczech, blisk. 
B Hamburga położonej, wartości szacunkowej 
1 50.000 tiilarów, na. której cięży długu lii 
ipltócznego; 24.000 tt

lub. Poziianiu.
| Bliższych wii 

| i ip  Z n k e r ,

cii, Królesti 
iańskien.1,1 albo. na rea 

Krakowie, Warszaw 
3211 1 -2  

ików udzieli Wny Fi

Pol-

R Z E P A  Scicrnifliika
H U E C Z M A  s ;, I m - s k u

.becnio siana wydaje, na jesień znaczne pożytki paszy, zielonej lub s

Haiirlcmskie CEBULKI kwiatowe,
I Hyacynty pełne l pojedynczą Tulipany, Lilie, Tacety np. i

P A S l f  do m a s z y n  i *»>.ło<*»n1i'ńiijlęii8/,e*Bplgij!
, K /K M Y K I .  S P I E K I ,  K M U I Z E  i  T ł , I  SZC  Z  do p a s ń ' 

B U N D Y  do p' d ('lży i S U K N A  7, dóbr A l.fr -h r,. Potocki ego •. 
A a j l e p s / .a  O l J W A  d o  m a s z y n  

S M A R O W I D Ł O  i i a j l c p s i c  B e l g i j s k i e  
(3 1— 3. ‘ poleca

G ŁÓ W N Y S K Ł A D  NASION

T e w f l l a  Ł u c k i e g o
we LWOWIE, plac Halicki 1.14. obok Banku hipotecznego.

^ O O O C

i w r*  Ostatnia podróż do bieguna północnego! “iW g 

Księgarniii F. H ECH II l Eli \ we Lwowie
przyjmuje zamówienia na zapowiedziane w W i od ii i u wychodzące dzieło: 

Die, dstcrreichiA-TO ungurisehe
N o r d p o l » E x p e d i t i p r i  1 8 7 2  - 1 8 7 4  

v. n .luliibm P u y e r
Mit zahlreichen Illustrationen und Kunśtljeilagen (In 20 bis 24 Lłeferiuigen(f 

J j g '  i  d o s t a r c z a ć  b ę d z i e  z e s z y  t p o  2 5  e t . ^ P li

Podziękowanie.

[piętro.

i  eprzedai:

powozowe.
Jagiellońska 1. I I ,  pierwsze

3235 1—3

|Z bowWdtó Wyjazdu! są «

Wielmoinetńu JMc, panu, Drowi A m -  M e u l e ,  L u s t r a ,
b r o z e m n  J fe u p a n e r  w  B e ł z i e ! 17" J .
Za gorliwe pielęgnowanie i szczęśliwe a U  11 1  t 
izybkie wyleczenie dwojga dziatek moich 
;. j. córkę’ .z ustawicznej, konwulsji, synka 

Slzaś z upor, żywej febry, w której przez.L 
kilka miesięcy pozostawał. , P o s z n k o j e  s ię

Pozwól mi Czcigodny Panic wynurzyć, v  Ą T T p 7 ,V p T T 7 T  Ą
•li przynajmniej wyrazy prawdziwej po-| D  . H A ż / J  * I L L . i
Izięki, i tem bodaj wyiwązać się z mej rfo dwojga dzieci do szkół elementarnym.b, 
,viimęi wdzięczności, którą do zgonu wraz  ̂ przedewszystkiem wymaga się dostate- 
: cala rodziną dłiizen Ci jc.-tciu: za Twą(./jIiej wiadomości języka niemieckiego, 
irawdziwie ojcow.-ką i bezinteresowną po-;/głosić sio i podać warnnki pod adresem 
noc. juką w mej niconeeimści raczyłeś la -'A . K .  GRABOWNK'A. 3214 2 - 3
ikawic mizic 1 ić dziecku memu. O/oś wiec. ..
iic p.t/.o.-lejc, lui 11).: innego, jak tylko- 
Iziękować lio-?!!, że'mi,isto nasze miosażyć 
•aćzyt tak /.dolnym i 'zuenym lekarzem' 
n-az prnsić Go, aby stokrotnie czyny'Twoje 
nagrodził... Życzę, aby Najwyższy błogo 
dawil i zachował Cię długie lata i dla 
miych,’ t;.k ciężko ' d/.i'ś'limże, jak j.t nit- 
liegdyś, stnipionycli.

StaniSłaiu Winnicki, w Bełzie.

kU  Ł I O I
I  n s ię s s iy .
f  znakomity przewyższający swą, 
* dobrocią wszelkie inne wyroby, 

remiowanY na wtstawie świa­
towej we Wiedniu 

f a n t  3  z ł .  6 0  c t .  
f 3100 poleca 6 -12

F AVr. Królikowski.

s Ł 85 5tT««

?. fi «  \uS-% ■ = - --

S ?  “  fi S.Z&-2Z
| S S ó 8 iS A .5 “  

g*  I Z *
'G «5^

n r i i  
i  asf*

i 0 T  Codziennie świeże
r o t s e ł a  n a j s t a r a n n i e j  l i a n d e

S t , M ark tew icsa
we LWOWIE, w rynku L 42.

1
Kuracyjne WINOGRONA FESLAWSKIE,

Mię *! w r z e ś n ie m , u p r a s z a m  o  ła s k a w e  w c z e s i

w ł o s k i e
po 48  ct funt
rozpoczynają 

w c z e m e  z l e c e n ia .

poleca równieżj ^
D K H K N  węgierski

f n n t  2 4  c t . ,
R E N G L O T Y  zielone

f n n t  2 4  c t .  3217 2 3,
i  r ó ż n e  Ś w ie ż e  Ć W O O E .

-0Ę?~ lY a ż n e  w  o b e c u y i u  b r a k u  p a s z y  j e * l
Z Y T O  ś w i ę t o j a ń s k i e

(zbiór tegoroczny)
Zasiane w sierpniu daje ha jesień znakomity zbiór paszy, łatwi zimuje, 

"wiosna dostarcza obfity pozos lub zostawione, bogaty zbiór ziarna, 
poleca lO O  f u n t ó w  w a g i  w ie t l .  6  z ł .  razem z workiem

obp! v  (fŁÓW N Y SK ŁAD  NASION

T E O F IL A  Ł U C K IE G O
we L w o w ie , plac H a l i c k i  1. 14. obok Banku hipotecznego.

i i e w n i k 13 r z ę d o w y  Y ie to r ia  D r i l l ,  
g z e r o k o r z u tu y , i

M ł o c k a r n i a  do koniczyny

; Dowodu ekspiracii dzierżawy

; i w stanie dobrym, » ą  d o  aprzedaMia
przy s z o s ie  pod ........  K o w a l ó w c e

MOŃASTERZYSKAML

R u i n ą
p i W  ’ 1' 1Q!££°hifH

MEBLI ^WIEDEŃSKICH
sa wędrujące liae. l lb k tó r y ch  przedsiębiorcy spe­
kulując na" tatwoi: ierriość publiczności, takową pod 
bezwzględni mi pozorami licytacji mebli,* wyprze­
daży w "hotelach i domacli obywatelskich, oszukujh 
w jakości wyrobówi i fabrykantom jirzez swe niecne 

cele'szkodzą* . . ■
We własnym interesie 1J T. Publiczności i dostojnypb panów, zwra­

camy uwagę na naszą od w ie l n  la t  istniejącą firmę, zaopatrzoną w o b ­
f i t e  s k ł a d y  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w  m e b l i ,  ażeby w razie zapo­
trzebowania. pod zapewnieniem najfe^szej. obsługi i t a n i c h  c e n ,  udała 

■ do nas. ‘ * ’ 2,?;i7 8—12
Ignatz Franki, t irm a  & J. G. L. Franki.

Ti sc li I er und T a p ej. ie r e r . 
e W i e d n i u ,  I I . ,  O b e r e  Donaustrasse 9 1 , neben dem Schiillerhofe.

P r a k t y c z n e  w y n a l a z k i .
Królestwo za brodą !! j

l dałby nie jeden, gdyby"ijył pewnym, że mu takowa wyrośnfe; lecz ku temu J 
I jest pewny środek tani pod gwarancją, /a  nędznych 00 ct. nabyć można ( 
j  sławne niezawodnie skutkujące cebulki na łu-ydu, za pomocą którego, — - 
l 14 dniach na nieporośniętycb miejscach otrzymać można pyszną brujlę, i 
} wet młodzież w Ifl Loku. Gwarancja jetstJtiik "pewną, że W "razie gdyby* i 
f .skutkował środek, pieniędze zwrócone /.ostaną - ;

jS a j l o p s z y  ś r o t l c k  n a  z ę b y ,
I zapomocą którego po użyciu stają,się zeby mie.niąco białe, osad i n
I przyjemny odor niknio yjPakiccik tego środka na zęby 45 ct., ■

E t e r  n a  m u c h y
Z sławny w świecie, postawiony w pokoju lub kuclini, niszczy niezliczoną 1
| ilość tych nieznośnych zwierząt. Flakon 35‘ct. *
[ ‘V  I  C A  T ,
Z najlepszy proszek na wyniszczenie insektów, w szpitalach, koszarach, szko- I 
I hmh i domach prywatnych, uznany według świadectw cuda działającym, j  

r dwóch pakiecikach po 25 ct. i 35 ct. * -
Maszyna do wyłapania p ch ic ł i pluskw,

| wkłada się do łóżka, samodziałają. a * Sztuką 50 et
N ie m a  w ię c e j  .n a g n io tk ó w ,

er1 sporządzony przez profesora Legrand. Dwip kroftle na najstarszy, n 
’  gniotek niszczv w nocy zupełnie nagniotek. Flakon1, 50 ct.

•S ław ne c s e a r o d z ie j is k ie  k a ła m a r s z e , 
eż atramentu; dodać kropie wody a można 5 lat z-jednego kalamar 
iśać Sztuka 45 ct

ORJSA LI NIE
ikstura do farbowania- włosów, farbuje" siwo. jasno i.Utęle .włosy ani t 
iii.kolor czarny lub brunatny Szkatułka 1 zł. et. Mikstur# ta jest gwa- 3 
nitowaną, farbuje dobrze i wytrzymuje pały rok.

Olej e k z o r z e c h ó w
/..'elunycli łupin wyciskany, do farbowania na ciemno, po 25 i 45 ct.

KR O PLE  NA ZĘ BY ,
^uspakajają największe bolo zębów w momencie. Pakiet 80 ct..

G ł ó w n y  s k ł a d : Firma Rix, y .
w e  W i e d n i u ,  1’nitiT.str.i.se..l!>. -fjłis j —.1 O

C iXXXXXXXXXXXXp

Zakład hydriatyczny
poląc/.cny l  p a r u i ą  

Franciszka Metlweja 
w  S a s s o w i e

MĆipiftl/.ony. w obfitą wodę ■źródłową',> 
„es.t otwarty, na lato. Trąkżjernia wy.
borna, jspaccry w lnsacli.,szpilkowych, 

'.ta w miejscu' stacja kolejowa '/Au-
V.1 ' . • 1 . .«• Vi ■'-2928

' boi

■ ' - ' - W  / . ,u s ! ’(l ,
óćitipr M ii i- !,# .

!v , (•Mehin.Jii-l,!) .' <M

iC ciiy  stuników  Ifomfif 
■ ( entlire ,,0' 6.:8/-Btódó’ 12 rh

rzy zi,iinówieriiaeli:l• • towych oprani.

irowycli * 1*. wskazać ma objętość , j.

i, .'!cię.i;bjet(!śri bioder, 4ta/1 dfugośc 
, ntmionmW do-kibici. Miarę
leży brać f.o suk,ni ' 2 8̂ 2 :8 )

Rodzicom !ub opiekunom;
u ającim  zam iar umies czfe' ia  swoich 

Myiió%v lu b  p u p i l ł i f f  w J- k. 
w o jsk o w y ch  aaltladaeh wy-
. -fió - a w c zy .h , ja ko to1: we ' wyis<ej 
rea' u ej szkole wojskow ej w Sanct-i 
Półton po I W iedniem  , w  akadem ii 
ve W iene -Neustad (dla p iechoty.1 
irzelrów  i jazdy) luh t chnicznej 

i we W iedniu ' ( la -in ży ei.-r ji ' i arty- 
e. ji) ud/Jef;un‘ pożądanych info raa 

i tuk co do wym ienionych za k ła ­
dów. j k.-tez i podań w celu uzy-i 
s ta n ia  m iejsca. Tożsam o podejmu-: 
ję1 się’ pr/ygotow ania i | rzed staw ie-1 
i ha kandydatów do wstępnego- eg a-ł 
roi nu w czasie w akaeyj tj. po k o ­
ni. e; wrz.eńniit,- 

Wiedeń, Landstrasse Safesia- 
pergąąse.. Nr. 18. 
Henryk 3Iilewski.

h. wychowaniee c. k. akademii 
8136 5 - 6  wojskowej. I

Dla m łynów  jj
•j. Prawdziwe szwajcarskie sukno je- 

dwabne na pytle L jakości pod gwa- 
« lancią z kręconego jedwabiu, przez & 
f  braci "Heidegger Wegmmni A  Co.  ̂
|: Scefeld-Ziłrlch, po oryginalnych ce- Ji 
f  nacb fabrycznych co tygodnia świeża % 
fi i.osyłka, dalej prawdziwe francu- - 

. I  -kie kam ienie m łyńskie, rzemie 
( i, nie dn maszyn ze skóry dzikich 

j  /.wiefiząt, krajane ze zgrzebietu, po- 
| dwójne. g u rty , płyty  -Rumowe,

( ^ węże z g u m y , w ęże szpiralne, j|(- I] • ' ® J 7 • ą M: ' W
*  sznury gumowe, węzę konopne, i 

'j I  dostarcza w najlepszej jakości skład # 
:f) fahryeżny. Alątsinei &  Co. we f  

- [. W ie d n iu . I. Eljsabethstrasse 3. ,
P 2840 4—10 I

Medal Towarzystwa m*uk pi zcmyslowydi w Paryżu.
P R E C Z  ZE. S I W I Z N Ą !

m e l a n o g e n e
WTBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DJCOUEMARE CHEMIKA W PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili imienia siwe włosy na głowie i na brodate na kolor na- 

luralny bes aiebeipiecześztwa dla- ciała. Farba ta bezwonna jest skutecz- 
1 niejsz? od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych.

Skład we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Strzyżowskiego, w ap- 
lece p. Mikolasch. 1 u wszystkich głównych fryzyerów.__________________ _

AKADEMIA dla handlu i przemysłu w  GRACU,
rozpoczyna z dniem 24 października rb tr ynasiy rok szkolny.

Zakład składa się z dwóch zawodów: z k n r s n  k n p ie e k ie g o  i  
k u p ie c k o - p r z e n t y M ło w e s o  i ma za zadanie wykształcenie swych u- 
czniów tak teoretycznie jakoteż i praktycznie, w którym to celu posiada 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczne laboratorjnm i mechaniczny 
warsztat do nauki.

Uczniowie akademii korzystają z prawa o obronie , i ws.tępuia do je ­
dnorocznej służby ochotniczej wojskowej

Na każde zapytania co do przyjęcia, umieszczenia- itp. udziela bliż 
szych wiadomości i prospektów

D y r e k c ja  a k a d e m i i  h a n d lo w o  - p r z e m y s ło w e j
■ 2792 3- 7 ‘f  Dr. A lw ens, dy

g o o o o o o o o o o o o o o o o o c

8 Kantor wymiany
| 0  i > 4 cn li. uprzyw. galic. ufm
O
-  akcyjnego Banku Hipotecznego

k u p u je  i  sp r z e d a je

iv < «ra c

w isz jstk ie  e fe k tu  i m o n e ty
I od Maninkami najprzystępniejszymi.

W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n u j ą  
[ s ię  b e z z w ło c z n ie  p o  k u r s i e  f i ie ie n u y m . 2902 13—y

o o o o o o o o o c

w e  L w o w i e ,  n l i c a ^ a ł o w a  1 .  4  ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1 . marca 1875 
wydaje\następujące

asygnaty kasowe

b a -W a g i  m o s t o w e ,  d e c y m a ln e  
la n s o w e  i  m is e c z k o w e ,

m«trycane c ię ż a r k i,  m iury na p łyn y  
i długości ilostnr-

*^ł" '  SŹ czają rychło i pod
Sfjn* )qpwiij*ncją.- 
-4» C. Schember & Sohne.

iVicdeń, III,, Untf-re Weissgfirbcrśtr.isse 8 i 10. 
Buda-1'.-szt, grosse NussbaumgassT 7. llnstro:vaim cenniki franki.. 2905 13—26' 

S k ła d y :  we LWOWIE w handlu Tii. t). Sóbeer. w CEŻllNIOW CAru 
u Langenlian & Walter.

r 4 /ił«wiek
łękowy, ębij-m-y 
ieć |)óuijeszk»nii- 

ipokojne na nsi 
noże choć bez za- 

jjęcia żadnego, prócz dozoru folwarku ogo­
lonego znalcść je po zgłoszeniu się w biu- 
irze Administracji „Gazety Narodowej.
1 3232 1—3

5  procentowe za
6

8 -dniowem wypowiedzeniem  
.. 3 0  ;  4

6 V ! o  v  ,, » o  -  n  i

zaś wszystkie w obiegu będące 7°|o asygnaty kasowe oprocen­
towują się po 7°|o tylko do dnia 1 .  czerwca 1 8 7 5 ,  

a od tego terminu po G1 2°|o z 90dniowem wypowiedzeniem.

L w ó w ,  2 6 . lutego 18 7 5 ,

Dyrekcja.

Już sam przez się sok roślinny, którzy ćieńze'1/ brzozj. gdy się drzewo wy- 
wifi-ci, jest od najdawniejszych czasó.v znany jako Środek przyczyniający się do 
]>iękności._ Jeżeli suj takowy według przopisn wynalazcy m balsam przyrządzi/ 
tedy zyskuje na cudownej skuteczności Jeżeli aię ii. p. wieczór posmaruje 
tymże twarz lub inną część iskól-y, to się do zajiiti-z rana oddzielą prawie 
nieznacznie łu sk i pod ktdremi skóra staje się mieniąco b ia łą .

Ten balsam wygładza powstało na t« nrzy-zmarszczki i znaki ospowe, na­
daje twarzy kolor młodocianny, a skórze białości, świeżości i delikatności usuwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostudy, pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie 
inne nieczystości skóry. CTena dzbanuszka z przepisem użycia 1 zł. 50 c. z prze­
syłką pocztową o 10 o. więcej. 29251 5—6

Składy: w e  L w o w ie  w apt. p. Zygm. Uuckora, pod .srebrnym orłem.

Nauczyciel domowy,
udzielający nauki szkól normalnych i śr 
dnieli, tudzież muzyki na fortepianie, p 
pokuje ' umieszczenia pa \vni Jufi w mi 

Bliższe warunki pod adresem F ,  T 
•zycjel wdonm.iip. Barańskich v Łn> 

kaw lny niższej, ust, poczth BTUl J.
3209 2—2

prowincji. We własnym in­
teresie wystrsręsc nt nalcty ku. 
puw.nia aegarow, jeżeli tirim 
sprzedającego nie podaje rękojmi 
U mnie kupioue segary 1 atoli
według upfśohinia” wŷ iê om
d«w«tl nniwlękusei rictel

Nie flo nwierzenia. a jednak prawdziwe!
Za 10  i 12  z lr .

wyra 8iki*Htiem, Ta-
daljonem. pudelk 
gwarancje, tudzu
ogniu'złocono, tylko Id złr. 5u ct.

5 i 20 Złr. pĵ kny1 remoVtoar*tak ryyanj 
°‘ Tn,ksobifa"-' oi)rlVi4-P?ka'"r0'*b j *ICd
„ ni nie moga i sy4 nachwalic się tych zegar-

Sia:

Tylko 18 lub 25 zlr.

14 lub* 17 złr. mvlJ

skî  najdoikonalej
e smsljowany. wr«r 
i ppęwmwsgn łHIS

TyPg ^
ctóaki.m nu "szyje i św

Tylko 2 0  złr.
4wfina l/opert̂ , îekn 
Uln/i, med:łljoru*in i ęw __#

Tylko 18 albo 20 i 25 złr. .g ik’ńy
piawdrAury anielski ankier na 15 rubinach, 
wra* % łańcuszkiem medaljonem , skerzanem

Tylko* 20 i ' i F T i r .
kluczyka, wraz a łniicu.zkiem i‘mcdaljoncm,

Tylko 40, 50 i 00 złr. 

S j i C T O i  i 40 zlr.
ramowai^yT^ieaiÓw^n""-'1'  ̂ koP''rlIl- *wx*

Ty 1 k " 5 , 1 45°” i”W50 ' zlr. 

T y ik o T ó ;  7 5 U 0 0  żir"" '
szkłem krzyształowem, 105 i 1 
dwójne) kopercie.

Tył ko 200— 300 złr. ;;
metr z remontoarem, podwójna kopertą i tckłćifa1

Warsztat do reparacyj
Stare segaey, poczęsci drogie aamiatki 

ilijne, przyjmują się do reperacji. Ceny aa re- 
racjc i Sletnia gwarancją po *t. 1.50 3. 5 do

Z ło te  t o w a r y
Pierścienie.du dam złr “ i ~ o m i. <

"Vj ślulinc złr. ń.

m̂erita ztr.*28. 40***50,*Srr.̂ toot"®**1 't*”80 do 150. . n . i
Z ło t e  in e d a l jo u y .

1 2Ż, 2ł. 30. 35, 40% 5, 5o! * ' 1# ' ' 8* 2°'
Z ło t e  g a r n itu r y . ,

• szka i kulczyki złr. 18, 20, 24, 30, 35, 40. 
prawdeiweipi kamjeuiaipi albp perląiui alr. 3B,40 45 su .la -/im r

Złote kulczyki.

Złote Mziiinki d o  k»Mxnl lnu 
■nanszetów

izlacketnemi kamieniami alr. S. 7, 8, 10. 12, 14 
18, 20.

Złote broszki.
Pojed̂ -ńcze najnowszego fasąnu zlr. 12,̂  15. 20 do

Złote krasyżi yki,

* P()r,*l0.' l*‘dó JS!,cl'"ln*’n lir  g:

IV rozmaił el.¥,mle
od T i/ *  do 3(1/ *Ch J “ k * y> S p » ‘ i l. d

brylantami ód złr. 15 de 15 = *r* 5
K łf i t f  U rfintiftiety.

' ^ i s r « d4 ‘‘  #ici “ r* ,n* ^
'  1130*40'̂ (i do *31/ " ' ^' tuh P,rI*”»i zlr. 30, 
L brylantami od złr. 80 do 500, 6—

Listowne zlecenia
pobraniem poemtowomalałwiaj

vb za uuilcsfsoiemgeiitwkl,  .
b.a żądanie moga być wysltn. 

Bole towary do wyboiu za pobrani

...
Isle S r / y  zam 
Wsiyslklch, którŁybalareCQA*nowe zamianienbie ż ri-.-.u, rac/a sie udsó du mojej ńrmy.

PHILIP FROMM,
Uhren- und Goldwaćren - Fabi ikant,

Rotheuthnrmstr. 9 ,  gegenilber der 
WolH.e.le, W ien.

roszę  sobie dobrze zapamiętać Hilreu.

R-A T O R T  P O D H L E R N Y  F R A N C U Z K IE .J A K A ’ >EMII M E D Y C Z N E J .

Medal zloty nagroda 16600 franków 
wyda!? z trzech gatunków chininy.

P otrójny E L IX IR  jioki/epiujący, posiluy i przeciw gorączkow y je s t 
'nnj InskonaLzyrii 1 n 1 jsiln iejsi!'m  preparatem  C H IN IN Y  przyjem nego 
• luitkn, 1 sktiterzność jego doświadczoną zo stała  w szpitalach  przeciw  
ogólnemu marnieniu, brakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, w wieku 
[krytycznego przejścia, newralgjach żołądka, loycieńczeniu, trudnemu p o ­
wrotowi do zdrow ia , gorączkom i zimnicom, które nie u stą piły  prze l 
uźy f i  cm chininy.

♦IHISfA r , A W I W  u połączeniu przeciw ko nie-
L . i i l O t  J I E  ę  * -£*' ł ć i L t i Ł i  l i i  dokrwistości, biednicy, w wieku 
krytycznego przejścia, słabościom skrofulicznym etc.

W Paryżu 22 et 15 ulica Drouot; we L W O W I E  w aptece P. W [K O I .A  
S C I I A ;  w Kr ako wi e  w aptekach p. Trauczyńskiego i Redyka. 2720 10—26

Wydawca i właściciel Jan Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z  drukarni .Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Groraana. Zarządca, A . Sk*rl,


